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od „wtorku nie słychać o skandalach w Pa- 
ryżu. Cóż się stało? Oto parlament francuski 
został już zamknięty, a według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa w tym samym składzie nie bę- 
dzie już więcej otwarty. Dnia 4 października 
kończy się bowiem czteroletnia kadencja ustawo- 
dawcza Izby francuskiej, a jest prawie rzeczą 
niewątpliwą, Że rząd nie będzie już jej więcej 
zwoływał, lecz niebawem rozpisze nowe wybory. 

Ustępujący parlament zostawia po sobie 
jek naigorrze wspomnienie, ani większość ani 
mniejszość jego nie pułożyły żadnych zasług 
ożoło dobra kraju, i ubiegły okres legislecyjny 
stanowi najsmutniejszy rozdział w dziejach nie- 
gjys tak świetnego parlamentaryzmu francuskiego. 
Iba podzieloną była na kilka obozów, które 
wszystkie prześcigały się wzajemnie w robieniu 
pakandalów, obalunin gabinetów, i obrzucaniu się 
błotem wzajemnie, wybitnej większości parlamen- 
tarnej nie było, ani też żadnego programu pracy, 
a jeżeli dwa stronnictwa łączyły się w większość, 
to chyba na to, aby co kilka miesięcy obalać 
ministerjum Najmniej czasu poświęcono obradom 
nad dobrem kraju, a prawie żaden dzień nie 
przeszedł bez skandalu, to też w końcu zapa- 
povał taki zamęt w Izbie, że kraj musiał zbrzy- 
dzić sobie te stosunki i znaczną część ludności 
chwyciła się w końcu myśli zaprowadzenia dyk- 
tatury z kimkolwickbądź na czele, byle tylko 
zmianę jaką sprowadzić. To też dziś w stuletnią 
rocznicę wielkiej rewolucji stoi we Francji kwe- 
stja monarchji bardziej niż kiedy indziej na po- 
rządku dziennym. 

Okres ubiegły da się podzielić na dwie 
części, najwa”niejszymi wypadkami w pierwszej 
była sprawa Wilsona, proces Cafarella i spólni- 
ków, wymuszone ustąpienie Grery'ego w dniu 24 
prździernika 1887 i wybór Carnota jego następ- 
cą, drugiej części zaś nadaje bulanżyzm właściwe 
piętno. Bulanżyzm doszedł do swego dzisiejszego 
znaczenia skutkiem skandalów pierwszej epoki.— 
Hasło jakie sobie Boulanger i jego stronnicy 
obrali, t. j. wystąpienie przeciw „parlamentary- 
zmowi złodziei“, znalazły posłuch w kraju skut- 
kiem skandalów pierwszej epoki, gdzie najbru- 
dniejsze czyny wysoko stojących osobistości na 
wierzch wywlekano, w obec których nawet taki 
człowiek jak Grévy nie pozostał wolnym od za- 
rzutu. Dlatego też pomimo tego, że po za całą 
akcją Boulangera i jego stronnictwa widoczne 
gą cele uboczne i czysto osobiste, zneczna część 
kraju upatrywała w nim zbawcę i torowała mu 
drogę do jego zamiarów. Republikanie lekcewa- 
żyli sobie z początku jenerała i dopiero jego 
sukcesy wyborcze pokazały jak bliskiem i jak 
groźnem jest niebezpieczeństwo z tej strony. 

Lecz ani lzba nie użyła przez długi ozas 
odpowiednich środków do położenia tamy prze- 
wrotowemu działaniu AK ani radykalny 
gebinet Flcqueta nie miał oiwagi użyć ostatecz- 
nych środków do obrony istniejącego porządku. 
Dopiero w ostateczności widząc, że tu rozchodzi 
się o egzystencją rzeczypospolitej, rozpoczęło mi- 
nisterjum Tirarda energiczną walkę z Bulange- 
rem i prowadzi ją wszystkiemi Środkami jakie 
tylko są w jego mocy. A 

Ustawę o kandydaturach w kilku okręgach, 
mającą przeszkodzić wyborowi Boulangera w xil- 
kudziesięciu departamentach Francji, coby było 
niejako pierwszym szczeblem do osiagnięcia dyk- 
tatury, udało się gabinetowi Tirarda przeprowa- 
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czasach narobił, będzie przedmiotem pośmiewiska 
i pogardy; jeżeli jednak okaże się, że akt ten 
jest zmyślonym albo naciągniętym, że czynów 
mu zarzuconych Boulanger się niedopuścił, albo 
że je fałszywie przedstawiono, jednem sło- 
wem, że to tylko nienawiść stronnicza republi- 
kańskiemu ministerjum akt ten podyktowała, 
w takim razie bulanżyzm otoczy się w oczach 
całego kraju aureolą i stanie się jeszcze więcej 
popularnym, a to oznacza tyle, co upadek rze- 
czypospolitej. 

Jakież to są czyny, o które rząd obwinia 
jenerała Boulangera? Akt oskarżenia obwinia go 
o dwojakie przestępstwa, jedne politycznej nztu- 
ry, drugie zwykłej. Zbrodni politycznych dopuścić 
się mis? przez projektowanie zamachu stanu, po- 
chodu na pałac elizejski, przygotowanie rewolty 
wojskowej i t. d., jednem słowem tem, że chciał 
obalić istniejący rząd. Tego mu atronnicy jego 
za złe z pewnością nie wezmą, gdyż i oni sami 
do tego dążą i zasądzenie go za te czyny więk 
szą mu korzyść z pewnością przyniesie aniżeli 
uwolnienie. Axt oskarżenia jednak obwinia Bou- 
lsngera takża o to, że z funduszów rządowych 
sprzeniewierzył kwotę ćwierć miljona franków i 
użył jej na cele osobiste, jak: utrzymanie kilku 
dzienników paryskich na swym żołdzie i rozpo- 
wszechnianie po kraju w setkach tysięcy egzem- 
plarzy portretu swego z tendencyjnymi dodat- 
kami i dopiskami przedstawiającymi go jako pro- 
tektora Francji i zbawcę ojczyzny. 

Gdyby ten punkt oskarżenia okazał się pra- 
wdziwym, w takim razie przedstawił by się Bou- 
langer jako człowiek pogardy godzien, który dla 
własnych ambitnych zamiarów nie wahał się na- 
wet targnąć na cudzą własność i każdy spewno- 
ścią namyślałby się długo, zanimby oddał przy 
wyborach swój głos Boulangerowi, lub jednemu 
z ludzi, żywiących się przy jego stole, jakimi są 
Laguerre, Naquet i inni, a to samo zmienne po- 
spólstwo francuskie, dla którego dziś Boulanger 
jest bohaterem, drugim Bonapartem, nie szczędzi- 
ło by mu szyderczych epitetów na temat „zło- 
dzieja“. We Francji w jednym dniu stać się mo- 
żna z bożyszcza wyrzutkiem. 

Gabinet Tirarda pojął, jak się zdaje, całą 
doniosłość tego oskarżenia, dla tego postanowił 
ogłosić drukiem wszystkie akta śledcze w spra- 
wie Boulangera. Przez to będzie mógł cały na- 
ród sądzić tego, który dla wielu był wybrańcem, 
powołanym do ratowania ojczyzny. 

Od siły przekonywującej tych aktów zależy 
zatem, jaki sąd wyrobi sobie kraj o Boulangerze 
i jaki wyraz da temu sądowi przy nadchodzących 
wyborach. 

Jeżeli stanie po stronie rządu i potępi Bou- 
langera, w takim razie byt rzeczypospolitej jest 
jeszcze na jakiś czas zapewniony, jeżeli zaś nie, 
wówczas nie tylko gabinet Tirarda, ale prawdo- 
podobnie i cała rzeczpospolita runie, a jej miej- 
gos zajmie dyktatura Boulangera, albo monar- 
chja. 


, Naprężenie stosunków między Niemcami a 
Rosją raczej się wzmaga, aniżeli zmniejsza. Przy- 
czyniły się do tego ostatnie enuncjacja Nord- 
deutscherki, mająca na celu odstraszyć kapitali- 
ją niemieckich od zakupywania walorów rosyj- 
skich. 

Zwiększyły one rozdrażnienie Rosji i utwier- 
dziły ją w przekonaniu, jakie zawsze żywiła, że 
książę Bismark jest dla niej wrogo usposo- 
bionym. 

Nowoje 


Wremia utrzymuje, że ta walka 


dzić. Nie tu jednak rozgrywa się decydująca wal-; fiuansowa jest to ostatni wysiłek ks. Bismarka, 


ka, mająca rozstrzygnąć o dalszym bycie rzeczy- 
pospolitej. | 

Ostatnią stawką gabinetu jest wniesienie 
oskarżenia przeciw Beulangerowi, i to takiego 
cężkiego oskarżenia, uda się republikanom prze- 
konać Francuzów, że akt ten jest oparty na rze- 
czywistych podstawach, że Boulanger dopuścił się 
rze zywiście tych wszystkich czynów, które mu 
w akcie oskarżenia zarzucają, w takim razie Bou- 
langer i jego stronnicy będą zgubieni i z pewno- 
ścią każdy uczciwy człowiek od nich się odwróci, 


! 
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mający zmusić Rosję do poddania się jego woli, 
i służenia jego zamiarom. Takie twierdzenia podnie- 
cająiżywią panslawistyczne illuzje „narodowców* 
rosyjskich, ktorzy pragną, ażeby Rosja całkiem 
odosobniła się od zachodniej Europy. 

Nowoje Wremta nie przestaje też zachęcać 
ich do kroczenia dalej tą drogą i nic sobie nie 
robi ani z nieudania się konwersji, ani ze szkód 
materjalnych, jakie ten system zamkaięcia się 
Rosji przynieść musi. Na to wszystko znaj- 
duje ten dziennik zawsze jakąś pociechę, nieraz 
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podnosi, że ważne polityczne fakta wskazują | rozwijają we Francji w ogóle, jest olbrzymim, 
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albowiem węgierscy patrjoci odbywają podróż 
do Paryża, a Włochy zaczynają sympatyzować z 
Francją. 

Trzeba zaiste naiwności sporo, żeby po- 
dróż Węgrów na wystuwę podnosić do znaczenia 
politycznego. 


Z paryskiej wystawy. 


Paryż w lipcu. 

(K W.) Opisując w paru listach poprzed- 
nich sz:z+góły wystawy, zaniedbałem vpisów ży 
cia, jakie tu pulsuju z potęgowanem, niemal 
azalonem tętnem, a życia to bodaj czy nie cie- 
kawsze jak sama wystawą. 

Tyle pola do obserwacjil... Zaniedbanie to 
pragnę dzisiaj wynagrodzić. 

Od miesięęca mą wielki bulwar światło 
elektryczne. Szalony, hałaśliwy i barwny ruch 
wrący na nim codziennie do godziny trzeciej po 
północy, nabiera przy jasnem, bsałem świetle 
elektrycznych lamp łakowych jeszcze więcej pla- 
styki. Poruszające się masy przechodniów na tro- 
toarach, cwałujące środkiem drogi rozmaite we- 
hikuły, goście siedzący na werandach kawiarni 
bulwarowych — wogóle «ało ruchliwe, gwarliwe 
i wielcs charakterystyczne nocne życie na ulicach, 
staje się przy oświetleniu al giorno jeszcze cie- 
kawszem, bardziej malowniczem i barwnem, ani- 
żeli w półcienia dotychczasowych płomieni ga- 
zowych. 

„Białe, intenzywne światło podnosi jak na 
scenie efekt życia paryskiego na zewnątrz i 
wszystko też jest w stauie jeszcze bardziej olśnie- 
wająco i zdumiewająco dsiałać ne zmysły obcych 


gości, których liczba z dnia na dzień widocznie | | 


rośnie. ; 
! Na bulwarach istny jarmark, pełen krzyku 
i nawoływania całej armji wędrujących przekup- 
niów, uwijających się w rozmaitych kierunkach 
i zachwalających w uuperlatywach roznoszony 
towar. Wszystkiego też dostać można na ulicy. 
byle tylko kieszeń pełna. 

Ze zwiększającym się ruchem na wystawie, 
wzrasta (eż ruch pieniędzy. Franki srebrne 1 
złote wyślizgują się prawie niepostrzeżenie z ręki, 
na każdym kroku trzeba teraz ich więcej, jak 
gdyby w przeciągu ostatnich dwóch tygodni stra- 
ciły na wartości. Przyznać trzeba, że Francumi 
umieją korzystać z kszdej sposcbności, ale natu- 
ralnie zawsze z elegancją. Ciągle brzmi w uszach 
pełne gracji paryskie „merci* słyszane każdora- 
zowo przy odbiorze pieniędzy, chociażby tylko 
kilku centimów. Usłyszeć „merct* z ust zgrabnej 
i pełnej elegancji Paryżanki, „merci“, wymowione 
z właściwym im wdziękiem, z „r“ rozpływającem 
się wdzięcznie w gardziołku i wypływającem 
ustęczkami keralowemi, za to niektórzy dają bar- 
dzo wiele. 

Zresztą zachowują się Paryżanie wobec 
obcych dość zimno. bBulwarowe pisma popiaują 
się nawet codziennie rozmaitemi dowcipami na 
koszt gości. W wysokiem poczuciu swej godności 
i doskonałości cywilizacyjnej patrzy Paryż z góry 
na cudzoziemców. Ma taką minę, jak gdyby ro- 
bił im łaskę, wypróżniając im kieszenie. Gościn- 
ności dla obcych mało, bardzo mało. Jest wszę- 
dzie grzeczność i uprzejmość, wrodzona Zresztą 
Francuzom, ale tylko powierzchowna, konwencjo- 
nalna, zimną. 

Wszystko goni tu tylko za groszem, z go- 
rączkowym zapałem, z trawiącą niecierpliwością, 
jakby na wyścigi. Prawda, że życie w nowym 
Babilonie ma tsarde warunki, że tu czas bardziej 
płaci, aniżeli gdzieindziej, mimo to przebija w tej 
„gonitwie*, pewne rozdrażnienie nerwowe i może 
wygórowana żądza życia, która cechuje się na 
zewnątrz chciwością jak najprędszego i najwięk- 
szego przysporzenią środków dla zaspokojenia 
wymagań. Z pewnością też żyje w Paryzu każdy 
stan stosunkowo lepiej, aniżeli gdzieindziej, Wy- 
kwintność życia codziennego stała się w Paryżu 
koniecznością społeczną. 


Genjalnie odtwarza go Alfons Daudet w 
„Nabobie* a uw.doczniają witryny sklepów w Pa- 
ryżu na każdym kroku dla każdego oka, gasio 
widzimy damskie negliżyki z prawdziwych ko- 
ronek po 120.000 franków, albo jesienne płaszczy- 
ki Csyayrac'a, kosztujące 30.000 franków, lub 
też podwiązki domu Tiffany po 1.000 franków. 
Na wystawie jest kolja z szafirów za 50.000 fran- 
ków, zegar bronzowy na postumencie, kosztujący 
350000 franków. 

"Można sobie w wyobraźni uzupełnić inne 
życiowe wymagania ludzi, którzy kupują takie 
przedmioty, jak oni mieszkają, jak jedzą, jak 
jeżdżą i t. p. Jest to szczyt zbytku i przepychu, 
niedoścignionego nawet przez niektóre dwory ps- 
nującysh, a na który stać miljonerów francuskich 
lub nabobów albiońskich i amerykańskich. 

Stan Średni żyje stosunkowa także wytwor- 
nie, a bes przesady twierdzić możemy, że we 
Francji żyje większość klasy pracującej lepiej, 
aniżeli stan średni w wielu innych krajacn Eura- 
py. Pod tym względem trzeba widzieć, co zjada 
w Paryżu przeciętny robotnik, Spożywa on dzien- 
nie dwa obiady — déjeuner i diner — o kilka 
potrawach, każdorazowo z deserem, butelką wi- 
na, kawą ozarną z cognacem. Norma pożywienia 
lepszego robotnika ustanowioną jest na 4 franki 
dziennie. Śmakoszostwo przeszło we Francji z gó- 
ry w najniższe warstwy ludowe. Robotnik potrze- 
bujący cztery franki dziennie tylko na swoje je- 
dzenie, musi mieć znaczny zarobek, ażeby mógł 
proporcjonalnie zaspokoić inne potrzeby życia i 
złożyć pewne oszczędności. Jeśli ma rodzinę, po- 
trzeby te są jeszcze nierównie większe. W ogóle 
daje we Francji praca dobry zarobek, ale znowu 
nie tak wielki, aby przy smakoszostwie mógł ka 
żdy pracujący utrzymać równowagę w swoim bi- 
ansie. Dzieje się przeto najczęściej tak, że pra- 
cujący żywiciel rodziny sam przejsda większą 
część swego zarobku. Ztąd panuje ubóstwo w 
większej części rodzin robotniczych, zaniedbanie 
wychowania dzieci a nawet wkrada się do tych 
rodzin zepsucie obyczajów i rozpusta. Drugim wi- 
docznym objawem gurmanderji robotniczej jest 
uderzające zaniedbanie w ubiorze pracujących. 
Robotnika francuzkiego widzi się najczęściej, na- 
wet i w niedzielę, tylko w bluzie. On na suknie 
wydawać nie może, bo największą część zarobku 
zostawia w „boutliowach" lub w „marchands de 
vins et liqueurs*. 

W zgiełku i ścisku panującym w większej 
części lokalów publicznych mało kto może do- 
stać żądany dziennik do rąk, Na „Botina“ — pa- 
ryzką księgę adresową — trzeba nieraz czekać 
pół godziny w kawiarni. Zresztą w Paryżu istnie- 
je zwyczaj, że każdy kupuje sobie dziennik na 
ulicy i czyta go w omnibusie, na tramwaju, na 
stątku, we fiakrze lub przy jedzeniu. W ogóle 
konsumcja dzienników w Paryżu jest olbrzymią: 

Obecnie wychodzi w Paryżu 97 pism co- 
dziennych. Dzienniki są w ogóle tanie. Tak zwa- 
ne „mniejsze“ kosztują 5, wislkie 10 centymów 
od numeru, a droższych jest zaledwie kilka. 
Większość dzienników zajmuje się tylko Paryżem 
i Francją, nie troszcząc się o resztę świata. Pra- 
sa paryzka stosunkowo bardzo mało poświęca 
swej uwagi zagranicy. Nawet wielkie dzienniki 
daleko mniej posiadają informacji i sprawozdań 
zagranicznych, aniżeli gazety angielskie, a nawet 
wiedeń.kie. Dzienniki paryzkie, prawie wszystkia, 
świetnie są pisane co do styłu. Lekkość pióra, 
dowcip i Vesprit irancuzki widoczne są wszędzie. 
Szczególnie wysoko stoi fejleton w Śoślejszem 
tego słowa znaczeniu. Fejleton znaczy w prasie 
tyle, co deser przy śniadaniu i obiedzie. Bez je- 
dnego i drugiego Francnz obejść się nie może. 
Odcinki powieściowe posiada każdy dziennik, a 
jest bardzo dużo nawet dzienników, które równo- 
cześnie drukują po dwa, trzy a nawet cztery ro- 
manse. Można sobie wyobrazić, jak wielką jest 
konsumcja powieści w prasie paryzkiej przy nie- 
mal stu pismach codziennych. Publiczność pary- 
zka czyta romanse bardzo chciwie. W Paryżu re- 
klamują się dzienniki co chwila romansami no- 
wemi. Zwykle rozdają na ulicy kolporierowie 
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Zrańka J. Wałnego, przy ulicy Czarnieckiego 

Norba 2. — Trafke przy ulicy Karcia Ludwika 

fczba 5 — Trafika ul. Oasoliwekich (obbh 

Łazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy uł- 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismór Redakcja nie zwraca. 


, Dłagość dnia g. 15 m. 14 


ś Ubyło dnia 2 min. `- 


gratis początek romansu przechodniom. Jest co 
r Duży półarkusz formatu dziennika z ty- 
tułem romansu dużemi czerwonemi literami wy- 
drukowanym na czele, pod czem znajduje się 
sensacyjmm rycina, przedstawiająca jednę z okro- 
pnych scen powieści, a potem następują trzy ko- 
lumny petitu z końcem: „Lire demain la suite 
dans le journal X. i 

Kolporterje dzienników jest w Paryżu nad- 
zwyczaj ruchliwa i krzykliwa. Njpoczytniejsze 
dzienniki w Paryżu są: Le Petit Journal, Ftga- 
ro, Gil Blas, L'intransigeant (Rocheforta), Le 
Petit Parisien, Le Sow, La Bataille (Lissagarnya), 
La France, L'Autoritć (Cassagnaca), Le Radical, 
Le Temps, Mot d'Ordre, La Lanterne i La 'Co- 
carde (bulanżystowska) Przedmieścia, szczegól- 
nie dalsze robetnicze dzielnice, mają swoje dzien- 
niki, których na- bulwarach prawie nie widać. 
Statystyka oblicza dzienną konsumcję dzienników 
w Paryżn na trzy miljony. Jest to nadzwyczaj 
wysoka liczba, skoro na głowę ludności przypada 
wigoej jak jeden egzemplarz. 

Redakcje Figara i Petit Journal mają wła- 
sne wspaniałe pałace. Szczególnie pierwszy na u- 
licy Drouot zwraca swoją fantastyczną fasadą, a 
wieczorem silnem elektrycznem oświetleniem fron- 
tu powszechną uwagg. Pałac nie duży, ale ze- 
wnątrz i wewnątrz pełen krzyczącej kokieterji. 
Na dole mieszczą się biura inseratowe i kasy ad- 
ministracji, obok znajduje się rodzaj bazarowej 
wystawy, anicum swojego redzaju. Czego tn nie 
ma? Jest naprzód murzyn, który przechodniom 
rozdaje reklamy rozmaitych firm, drukowane na 
kartkach; jest mechaniczna waga, która za wrzu- 
ceniem 10 centymów w otwór ad hoc wyrzuca ze 
swego wnętrza mały fotograficzny wizerunek d'une 
célébrite i zasasem wybija na odwrotnej stronie 
kartenu w kilach wagę osoby ważącej się; opo- 
dal stoi mechaniczny przyrząd do próbowania 
siły, ale także trzeba wprzódy wrzucić w paszczę 
maszyny 10 oentymów ; w innym kąciv wyrzuca 
maszyna cukierki za opłatą 4 sons. Na ścianach 
pełno kolorowych afiszów, polecającyeh rozmaite 
hotele w Paryżu i po za jego obrębem, i najory- 
ginalniejszych ogłoszeń. Na innej ścianie tego ba- 
zaru reklam widzimy fotograficzne widoki pięk- 
nych okolic, dalej ponalepiane pisma ilustrowane 
wszystkich krajów, w innej stronie fotografje ko- 
respondentów paryskich pism zagranicznych. Jest 
przeszło czterdzieści fotografij ustawionych w ccte- 
rech rzędach, jeden przy drugim, a Osobno stoi 
tylko wizerunek p. de Blowitz, znanego korespon 
denta Timesa. Na pierwsze piętrze jest wy- 
kwintny salon recepcyjny, resztę lokalności zaj- 
muje redakcja. W karnawale odbywają się tu wie- 
czory tańcująca. W bazarze reklam roi się pu- 
bliczność, przed pałacem zaś redakcyjnym stoją 
prawie zawszs ekwipaże, w których można często 
widzieć czekające damy. 


Życie społeczne Francji, a tem bardziej je- 
szczę „la vie parisienne" jest osobliwością swo- 
jego redzeju, pełna rysów charakierystycznych, 
pełne hałaśliwego, ruchliwego tętna, dodajmy, 
pełne układności towarzyskiej, elegancji — ga- 
dulstwa, zapsłu, zmienności i przedewszystkiem 
gurmaaderji. Są to jednak tylko więcej jego ze- 
wnętrzne objawy. Spodem, prawie niespostrzegal- 
nie dla powierzchownie patrzącego oka, Opiera 
się ono o szerokie, granitowe podstawy skrzęt- 
nej, niestrudzonej, inteligentnej pracy, której 
świetne rezuibaty podziwia dziś Świat cały na 
wystawie i która też jest źródłem wielkiego bo- 
gactwa, w jakie Francja opływa. Widząc bawią- 
cy się co nocy Paryż de godziny 2 lub 3 po pół- 
nocy, m'mowoli nasuwa się pytanie: kiedy wstają 
ci ludzie? kiedy oni pracują? Z brzaskiem atoli 
świtu rannego zaczyna się roić olbrzymie nadse- 
kwańskie mrowisko. Każdy wstaje w czas na sta- 
nowisku, nie ma opóźnienia, wszystko idzie try” 
bem normalnym, nikt nie zaśpi i nikt też nie 
ponosi straty materjalnej z powodu nocnego bi- 
wakowania. A przecież ludzie, szezególnie ludzie 
pracy muszą się wyspać, wywcząsować. Kiedyż 
więc śpią przy tem nocnem życiu na balwarach? 
Jest to ich sekret, który atoli nie trudno pod- 
chwycić, przypatrując się tutejszemu sposobowi 
i tcybewi życia nieco uważniej. W regule śpią 


118 


W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jerzego Ntyriela. 


(Ciąg dalszy). 


— W takim razie weż powóz, albo pieszo pójdź ` 89 


daleko, jak możesz najdalej, uspokój się trochę, 
do równowagi przyjdź. 

— To niepodobna, ja muszę być przy niej. 

— Rozum miej, panie Skalski, nie jesteś mło- 


dzik. Do Izy nikt wchodzić nie może, rozumiesz | 
Pamiętaj co ci! T 


Pau nikt. Gdyby cię zobaczyła... 
powiadam, najmniejsze wzruszenie zabić ją może 
od razu. 

ale ratować 


ją będę. 
których A ęe 


-— Więc nie wejdę tam, 
na konsy- 


Daj mi pan adresa lekarzy, 
Jum mam wezwać. - 

— Tem pana trudzić nie będę, zaproszę ich 
sam. Na moje wezwanie przyjdą prędzej, aniżeli 
na pańskie. 

— A cóż ja? 

— Pan idź do mieszkania lzy. Słyszałeś że 
tam brak, pieniędzy daj tej kobiecie, którą do 
pilnowania chorej przysłałem. Ona dopatrzy 
Wizygtkiego. 
będę Dobrze — ale panie doktorze, wszakże ja 

"g poet być obecnym podczas konsyljum? 

© i iam panu 
who dzić "DE Ja tylko zabran Pp 
przytomność odzyska? 


ZAB | . ; 
Gdy przytomność odzyska — będziesz mógł poproszę kolegów. Chciałbym za parę godzin! — A to wszystšo jedno, doktor powiada że 


z nią rozmawiać ile zechcesz; gdy zdrowie od- 
zyska, ożenisz się z mią — o cóż więc chodzi? 

— Doktorze, powiedz mi szczerze: co uważasz 
za przyczynę tej nagłej choroby? 

— Hm... 0 ile wyrozumieć mogłem z opowia- 
dania służącej — to zaziębienie. Fo przedsta- 
wieniu przyszła jej fantazja przejść się pieszo 
po mieście. Tego wieczora było bardzo zimno, 
wiatr straszny — ona w bardzo lekkiem faterku, 
zaledwie narzuconem na ramiona, poszła, i, jak 
a ae opowiada, chodziła przynajmniej dobrą 

nę. 

— Mamą jednal? 

— A naturalniel Aktorki miewają swoje ka- 
prysy. Słażącz podobno zwracała jej uwagę, ale 
panna Iza nie chciała słuchać. 

— I czy tylko to uważasz pan za powód cho- 


y? 

— Jakto? 

— Nie przypuszczasz pan, że istotną przyczy- 
ną mogły być przejścia moralnej natury? 

— Przypuszczać wszystko można, ale do po- 
ważnych wniosków nie mam dostatecznego ma- 
terjału. Coś mi tam służąca mówiła, że pani od 
kilku dni była nie swoja, że płakała, martwiła 
sig — ale powtarzam, że te wskazówki były dla 
mnie za skąpe i na ich podstawie żadnych przy- 
puszczeń nie mogłem budować i nie mogę. 

. — Aja jestem prawie pewny, Że przyczyna 
jej choroby, to jakieś ciężkie zmartwienie. 

— (zy pan co wiesz? 

— Nie doktorze — nic nie wiem, to tylko 
moje osobiste przypuszczenie ? 

— Na tem niewiele można zbudować... ale, 
drogi panie, nie traćmy czasu. Idź pan tam, 
uporządkuj owe nieszczęsne rachunki — a ja 


zwołać konsyljum, bo tu zwłóczyć nie można — |jest sumienna przy chorych, to mi wystareza — 


nie, nia można ani chwalii. 

— Dobrze doktorze, biegnę więc. 

— Czekaj pan, jeszcze jedno słowo. 

— Słucham. 

— A pamiętasz pan com ci powiedział? Wi- 
dzieć jej pod żadnym pozorem nie możesz, ani 
pan, ani jej brat, ani nikt na Świecie, prócz ko 
biety dozorującej i lekarzy. Chciej pan te u- 
względnić, bardzo proszę. 

— Proga nie przestąpię. 

— Tak, tak, drogi panie, bądź mężczyzną i 
nie trać nadziei. Nie z takich niebezpieczeństw 
ludzie wychodzą. 

— Serdeczne dzięki, doktorze, zą słowo otu- 
chy i nadziei. Uratuj ją, uratuji a przez całe 
życie wdzięczny ci będę. 

— Bądź pan dobrej Myśli i idź tam, gdzie 
obecność twoja jest teraz potrzebną. 

— A kiedyż konsyljum? 

— Za dwie, trzy godziny. W tej chwili sam 
jeszcze nie wiem — ale zaraz pojadę, osobiście 
poproszę kolegów. 

Skalski uścisnął rękę doktora i wybiegł. 

Po chwili wchodził do mieszkania Izy, po 
cichu, na palcach, starając się robić jak najmniej 
hałasu. 

W progu spotkała go Rózja. 

— Dobrze że pan hrabia Przyszedł — rzekła — 
be ta pani, co ma niby chorej pilnować, powie- 
działa da Wal 1 

— Masz — rzekł, dobywając pieniądze z pu- 
gilaresu i dając je dziewczynie a miód: ść) 
przepłać, daj bez rachunku, byle tylko nie od- 
stępowała chorej ani na chwilę. à 

— Taka nieprzyjemna jejmość — rzekła Rózia. 


ale jakże Róziu nasza pani? Byłaś tam? 

— Byłam przed chwilą. 

— Nic nie lepiej? 

— Jadnakowo, proszę pana hrabiego, leży nie- 
przytomna, jak martwa, ani nawet okiem nie 
mrugnie. 

— Boże! Boże! powiedz, zmieniła się bardzo ? 

— E nie, tylko pobladła pani, wyschła, cień 
z niej został. » 4 

— Siuchaj-no Rózin — rzekł — ja na chwilę 
do domu pójdę, a tu mają doktorzy niezadługo 
nadejść — gdy przyjdą, poślij do mnie natych- 
miast posłańca. 

— Poślę proszę pana. 

— I pani pilnuj... pilnuj jak oka w głowie. 
Prezentami cię za to obsypię, wynagrodzę sto- 
krotnie. 

— 0! proszę, pana hrabiego, bez prezentów i 
nagród zrobię wszystko co do mnie należy. Pół 
życia oddałabym za to żeby tę naszą kochaną 
panią uratować. 

— Dobra jesteś dziewczyna... będę ci to pa 
miętał — jak doktorzy przjdą... 

„-— Będzie pan hrabia wiedział o tem natych- 
miast. 

Skalski wyszedł. Zdawało mu się że na gło- 
wie dźwiga całą górę, krew uderzała mu w skro- 
niach jak młotem. 

Zataczał się. 

Nie dziw, wielka bołeść spadła na niego jak 
grom i w jednej chwili niweczyła najpiękniejsze 
nadzieje. | 

Przyszedł do swego mieszkania, usiadł na 
fotelu, zamyślił się. Smutne, ponure obrazy prze- 
suwały się przed jege oczami. Opanowywała go 
dziwna jakaś bezwładność. Wpół czuwał, wpół 


drzemał, ale stan ten ani czuwaniem, ani snem 
nie był. Myśl jego nie spoczywała, zwracała się 
do jednego przedmiotu, a ten przedmiot niby 
ładzący obraz na pustyni, to zbliżał się do nie- 
go, to eddalał, budząc w sercu to radość, to zno- 
wuż niepokój i trwogę. 

Zdawało mu się że widzi Izę zdrową, 
uśmiechniętą, wesołą, piękną jak marzenie — 
zdawało mu się, że widzi ją w stroju ślubnym, 
że wraz z nią przy poważnych dźwiękach orga- 
nu przesuwa się po marmurowej posadzce starej 
gotyckiej katedry. 

Lekkie filary dźwigają na sobie ostrołnko- 
we sklepienia, przez różnokolorowe szyby wpada 
światło słoneczne i tęczowemi barwy rozkłada się 
po posadzce, po ścianach. 

Skalski czuje że mu zupełnie dobrze. Zapo- 
mniał o latach wwoich, ułomności, o włosach si- 
wych — czuje się szeźwym, silnym, jak gdyby 
cudem dziwnym o jakie dwadzieścia lat odmło- 
dniał. 

Obok niego Iza, piękna, promieniejąca szczę- 
ściem. | 

Za chwilę nazwie ją swoją, swoją na Zaw- 
sze, zabierze ze zgiełkliwego miasta, wydrze ją 
teatrowi, publiczności, wywiezie daleko, między 
pela szerokie, lasy szumiące i żyć będzie szczę- 
śliwy. 

Ale cóż to?! A AŻ 

Izy nie ma! W jednej chwili zniknęła, roz- 
prysnęła się, rozwiała w powietrzu jak mgła, jak 
obłok zdmuchnięty przez wiatr. 


, Nie ma jej! 3 EE. RAL 
ją przepaść niewidzialna. 


Czy pochłonęła ją $ 
czy peA jaki zły genjucz? Nie ma jej — a 


skore jej nie ma, n'a ms ani Życia, ani światła. 
(O. å, n) 
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Paryżanie króciej, aniżbli gdzieindziei. Pięć. sześć 
godzin snu wystarczą dla wielu. Powtóre nie cła 
ludność Paryża jest do godziny 2 lub 3 po pół 
nocy jeszcze na nogach. Jedna część Śpi, druga 
się bawi, tak samo jedna i to większa część: Z8- 
ozyna już ze Świtem pracować, pudczas kiedy 
„nocne ptaki" spoczywają jeszcze słodko w obję 
ciach Morfeusza. Jest komu bawić się. jest komu 
pracować. Kontrasty rosną bujnie na „mrowiskach 
miljonowych, a stykając się z sobą, jak twierdzi 
przysłowie francuskie, tworzą razem całość skła - 
dająrą się właśnie na/itę rozmaitość i sóżnoro- 
dność, która charakterystycznie cechuje Życie sto 
licy francuskiej. 


Krokiet w Londyrie. 


Londyn w lipcu. 


Tym razem korespondencję moję zapełnię 
przeważnie krokietem. Jest to gra, którą Angija, 
specjalnie zaś wielkie jej miasta kultywują z 
prawdziwą zapamiętałością, a w braku lepszego 
zajęcia w tej porze, kiedy nic się innego nie 
dzieje, dobrze i temu kultowi parę chwil po- 
święcić. 

Jeśli kto oszołomiony tormalnie wrzawą u- 
liczną, mgłą oślepiony, zapragnie uciec, schrenić 
się, oprzytomnieć trochę i w tym celu wpadnie 
w jaką mniej gwarną uliczkę, gdzie niš ma nie- 
bezpieczeństwa, że w szalonym pędzie biegnący 
_ wóz, przejedzie go na Śmierć na miejscu, to z 
pewnością spotka się z partją chłopaków grają- 
cych w krokieta. Na szerokiej szosie w Towrze 
widzieć można kilka a nawet kilkanaście partyj 
jedna za drugą; każda z nich Ściśle przestrzega 
swych granic i nie wkracza w zakres drugiej. 
Właściwie widok chłopaków ulicznych grających 
w krokieta nie jest niczem szczególnem; driwniej 
szem to może, 1ż wszyscy hez wyiątku jednę grę 
uprawiają.  Daremnie szukalibyśmy tutaj tak 
powszechnego u nas w Polsce „orła*, który ja- 
koby symbolizuje wyższe aspiracji młodzieży, 
owe rwanie się „nad poziomy*; ani w żołnierzy, 
ani w zbójców chłopaki tu się nie bawią. Tu 
wszyscy grają w krokieta, czyli po naszemu w 
piłkę, tylko, że w sposób nieco od naszego od- 
mienny. Jak wiadomo u nas wystarczy do g:y 
w piłkę dwóch, tutaj potrzeba do tej szlachetnej 
muskuły, bystrość oka i zręczność wyrabiającej 
gry trzech rzeczy: piłki, kija czyli, jak pamię- 
tam z czasów szkolnych tak zwanej „palestry* i 
co najroniej dwunastu współgrających. Jeden 
podrzuca piłkę, drugi tak zwany „butsman“ pod- 
bija ją kijem (czyli jak u nas mówią „wali kam- 
pę*) a reszta stara się złapać piłkę, zanim bats- 
man ze swego stanowiska dobiegnie do tego, 
który piłkę rzuca i z powrotem znowu na 8wo- 
jem stanowisku stanie. Jeżeli batsman chybi i 
nie podbije piiki albo też na czas nie wróci na 
swoje miejsce, wtedy staje się „out* i inny zaj- 
muje jego miejsce. 

Ładna to gra, sle znowu nic tak szczegól- 
nego, tem bardziej więc obcego zadziwić musi o- 
kolczność, że dokoła każd'j takiej partji grają- 
cych tworzy się koło widzów dojrzałych, którzy 
z zapartiem oddechem Śiedzą przebiegu gry. Za- 
dziwia to w tym wiecznie Śpieszącym się Londy- 
nie, hasłem życia jest times is monney, gdzie lu- 
dzie w pośpiechu tratują się na ulicach, gdzie 
nikt nigdy nie ma czasu, i nie stanąłby za nic 
w świecie ns miejscu jakiegoś wypadzu, bo on 
opis jego przeczyta sobie jak najwygodniej w wol- 
nej chwili wieczorem w gazecie i jest tak zado- 
wolniocy, jak gdyby był na miejscu. 

Tymczasem jednego pięknego dniu poztjer 
hotelu, w którym stoimy powiada qam, przybraw- 
szy minę arcyinteresującą: „Dzisiaj w „Lord's 
Ground* Eton i Harrow greją w krokieta... 

— I cóż stąd? 

— A, tego widowiska opuścić przecież nie mo- 
żna, któżby nie chciał widzieć Etona i Harrowa? 
Portjer mówi tak przekonywaiąco. Że prawie mi- 
mowoli wsiadamy do powozu. Woźnica zwraca się 
w zachodnią stronę m:asta. Jedziemy tak długo, 
że zdzje się, iż w krótce miasto już się skończy, 
ale gdzietam! Dojeżdżamy do szerokiej ulicy, do 
której z wszystkich stron wpływ ją masy powo 
zów i pieszych, a ze stacji kolei podziemnej wy- 
chodzą coraz to nowe zastępy ludzi. Wszystko u 
brane w szaty Świąteczne, wszystko Śplieszy do 
„Lords Cricket Ground * I my przybywamy tzm 
niebawem. Wchodząc spostrzegamy nieprzełiczone 
tłumy widzów, na tryburach 1 balkonach, na po- 
kryciach powozów, siedzących i spacerujących po 
placu. Times oceniał w tym dniu liczbę widzów 
na 10,000 głów, inne dzieuniki, bardziej hojne, 
wyśrubowały do 20000. W każdym razie opł ta 
wstępu wyniosła powsżną liczbę funtów. Lora's 
Ground należy do t. zw. Marylebone-Oricket 
Club, który plac ten rakupił za bujeczną cenę i 
ładne tersz pobiera procenta od ceny kupna 
W Londynie jest jeszcze parę takich placów do 
gy w krokieta, na których grają czyli walczą: 
„Anglja z Australją,* „Sussex z Yorksbir m,“ 
„Gentlemeni z graczami zawodowymi“ itd. Gdyż 
gra ta stała się nawet rodz*jem profesji i nis- 
którzy z niej żyją Cóż jednak spostrzegamy na 
„Lord'a-Ground* ? Prawie to samo co patrząc na 
grę chłopaków ulicznych, tylko w innej podana 
formie. Tu występują gracze w elegenckich ko- 
stjumach, prawie wszyscy w Śnieżno binłych pan- 
tałonach fanelowych. Jest ich trzynastu. Jede 
nastu z mich ma ciemno-błękitną prz:paskę w 
pasie, są to ci, którzy rzucają piłkę po kolei, a 
zowią sig „stojącymi w polu;* dwóch ma jasno 
błękitną przepaskę i podbijacz w ręku, to znewu 
ci, którzy prym wiodą i włuściwie partję rozgry- 
wają, wreszcie są jeszcze dwai poważni gentla- 
menowie w długich białych płaszczach, którzy 
czuwają nad grą i osądzają każdy rzut. Lecz 
patrzmy: Oto piłka leci — nagle zrewa się bu- 
rza oklesków, okrzyki, stuksnie laskami i t. à 
Pokazuje się, że rycerze „w polu“ nie złapeli 
piłki, która potoczyła mę aż psd trybuny. Cóż 
dziwnego. myślisz sobie, to przecież nie może 
być powodem tak wielkiej uciechy tłumu: być 
może więc, iż jakaś popularna osobistość weszła 
do koła widzów i wten sposób powitaną została? 
Zwracasz się więc do sąsiada, ażeby cię objaśnił. 
Oblicze jego jaśnieje wyrazem  niezwykłega roz- 
radowania duszy; podnosi cztery. grube palce w 
górę i mówi: „cztery punkta, to się liczy za czte- 
ry punkta." 

— Ach tak!? odpowiadasz niby ździwiony, 84 
dziłem że tylko trzy. Mówisz tak, bo oczywiście 
wstydzisz się przyznać do nieświadomości w rze- 
czy, która dla wszystkich tutaj jasną jest jak 
słońce. 

Potem trochę zdetonowany, powiadasz so- 
bie, że do gry w krokiela, tak jak ją tu grają i 
obliczają, potrzeba mieć specjalne z*miłowanie, 
narodowe, i wychodzisz poza tłum, poza trybuny 
i powozy, gdzie dokoła szeroką drogą spaceruje 
znowu tłum ludzi, tłom elegancki, który albo już 
znużył się widokiem gry, albo przyszedł tu w in- 
nych celach aniżeli w celu podziwianią Etona 


- 


contra Harrowowi! Jest to coś nakształt foyer 
w teatrze. Wysmukłe damy z arystokracji, po 
największej części zupełnie w bieli, z paresolka- 
mi, które długością swoją przypominają kije al- 
pejskie i z dundysami u boku, godnymi rysowa- 
nia. Ernikshank powinien rzeczywiście w grobie 
żałować, że już nie może odrysować dandyss z r. 
1889 w jego długim po kołana surducie i bufia- 
stym krawacie, który przypomina wspaniały wę- 
zeł Michała Anioła Spacerują więc tutaj modne 
pary: ona całkiem biała, on od stóp do głowy 
czarny. Albo też siedzą na dachu olbrzymiego 
wozu t. zw. Mail Coach ona w pozie na pół le- 
żącej, on balansując na poręczy i oddają się tak 
niewinnej firtacji. Na tych wozach jednak nie 
tylko flirtuje się, ale je się, pije, pali, przyjmuje 


| wizyty, zawiązuje nowe znajomości, słowem jest 


się jak u siebie w demu W olbrzymich tych wo- 
zach, są jak w angielskich „home“ pokoje mie- 
szkalae, kuchnie, izby dla służby i t. d. Wszyst 
kiego tego potrzeba, bo Eton contra Harrow roz- 
poczynają grę o 11 przed południem a kończą 
dopiero po północy. Pod wczami tedy kucharze 
i lokaje przygotowują objady, odkorkowuią szem 
peny, gotują kawę, herbatę, poncz, co potrzeba. 

d czasu do czasu następuje przerwa w 
grze, wtedy publiczność opuszcza swe miejsca 
i wysypuje się na arenę, tworzą się pary i na- 
stępuje ogólny taniec. Ale niebawem znowu dają 
dzwonkami znak do podjęcia walki na nowo. 
Publiczność wraca co rychlej na swoja miejsca 
i z największem natężeniem śledzi dalszego prze- 
biegu gry, która nareszcie około północy kończy 
się zwycięstwem — oczywiście Harrowa albo 
Etona. 

Należy dodać, że specjalnie na miejscu 
urządzona drukarnia, co parę minut wydaje biu 
letyny o tem, jak partja stoi. Biuletyny te są 
zadrukowane jakiemiś hieroglifami, które tylko 
specjaliści zrozumieć mogą. Nareszcie o północy 
wszystko, jakby na dany znak zrywa się i z po- 
śpiechem dąży do swoich powozów, omnibueó”, 
do dwukołowych „hansom“ i rozmaitych innych 
wehikułów. Ja miałem miejsce „imperialne* na 
szczycie omnibusu, czyli na Imgócialu, zkąd 
pyszny widok na cały różnobarwny chaos powo- 
zów i ludu spieszących z powrotem do miasta. 
Po drodze zaglądać można w okna pierwszego 
piętra i życzyć dobrego apetytu rodzinom zgro- 
madzonym u stołu przy wieczornym posiłku. Nie 
długo jednak nasycać się można tym widokiem. 
Niebawem kończy się bowiem ulica, wiodąca do 
„Lords Ground* i wjeżdżamy do Londynu, to 
jest w kraj mgły, dymu, wrzawy, który nie tylko 
obcego ale 1 rodowitego Anglika do rozpaczy 
przyprowadzić może, z którego ucieksją wszyscy 
piezwiązani interesem z ogromnem miastem in- 
teresów. 


Mały F'ejleton. 


Soheveningen. 


Nad morzem, gdzie ostatnia fala oceanu c3- 
łuje stopy stałego lądu, gd:ia wzrok, swnbodnie 
w niezmierzene puszczony dale, źadnej nie znaj- 
duje przeszkody aż na krawędzi olbrzymiego skle- 
pienia niebios, tu taxże według słów niemie kie- 
go posty, mieszka wolim: ść i swoboda. Ani dym 
parostatku, ani kominowe swydy fabryczne nie 
macy czystego eteru, pijemy najczystsze powie- 
trze ogromnej przestrzeni, To, co medni turyśi 
alpejscy z największym zdobywają trudem, os'4- 
gamy nad morzem z największą łatwością. Jadąc 


PRZEGLĄD z dnia 21 lipca 1889. 


derskiego nie bardzo daje się obcym wa znaki, 
so tem ważniejsze, że w niedzielne popołudnia, 
tudzież na większe koncerta napływa z Haagi 
mnóstwo publiczności tamtejszej. 

Komunikację z stolicą ułatwiają cztery 
linje tramwajowe, dwie dla tramwajów parzwych, 
dwia dla konnych. W dnie wspomniana tedy zs- 
lewa publiczność stołeczna, odświętnie wystro- 
jona wybrzeża morskie i wówczas zmienią się 
spokojna fizjonomja miejsca kąpielowego do nie- 
poznania. (Całe wybrzeże szasiane jest lekkiemi 
namiotami i składanemi krzesełkami; starsi ro- 
skoszują się świeżem nadmorskiem powietrzem, 
młode pokolenia grzebią w piasku a na morzu 
kołyszą się łodzie rybaków, łowiących śledzia. 
Skoro pubiiczność Btołeczna zaleje Scheve- 
ningen, co się bardzo często zdarza, wtedy zdaje 
ię, jakobyśmy byli w wielkiem światowem miej- 
scu kąpielowem -- i gdyby nie pewna właściwa 
krajowcom ociężałość, możnaby mniemać, że 
jest się w Ostendzie. Nie ulega wątpliwości, że 
bliskość stolicy wpływa nieco ujemnie na rozwój 
miejsca kąpielowego, odbiera mu spokój pogo 
uy, jeden z jego największych powabów. Nie 
można jednak zapominać, że równocześnie inne 
dobre swa strony zawdzięcza Schsyeningen wła- 
ście tej okoliczności, iż blisko stolicy leży. — 
Wspanisły park w Haadze, jeden z największych 
naturalnych parków na świecie, podobny nieco 
do wiedeńskiego Prateru, urozmaica wielce je- 
dnostajny pobyt nad morzem. W przepysznej 
alei „Marja-Pawnłowna-Straat" kończącej się pra 
wie w Scheveningen, odłęywa corso cały elegancki 
świat stolicy. Nie brak także i pieszych space- 
rowiczów, zatrzymującyciz się cd czasu do czasu 
przy szczególnego rodzaju wózkach, obstawionych 
dzbankami mleka. Nad każdym wózkiem widnieje 
napis: „Melk-inrichtung*, a hulendczy odświeżają 
się podczes gorąca mlekiem, podobnie jak my 
wodą sodową albo limonjadą. 


T TOn ilea 
Lwów, dnia 20 lipca. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelecm gminy Prusinów, w powiecie so 
kalskim, zapomogę w kwocie 100 zł. 


Mianowania. Minister wyznań i oświecenia 
zamianował Wojciecha Ryglowskiego, zastępcę nau- 
czyciela, rzeczywistym nanczycielem szkoły ćwiczeń 
c. k. seminacjnm nauczycielszkego w Tarnowie. 


Z Uniwersytetu. Pp. Stanisław  Choróbski, 
rodem z Wadowic, Ludwik Emil Dąbrowski ze Ska- 
winy, Aleksander llicner z Jasła i Mikołaj Łytyk z 
Woroniaków i Konrad Palka z Chrzanowa w Galicji, 
otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopnie do- 
ktorów wszech nauk lekarskich. 


Stypendjum. Wydział krajowy rozpisał kon- 
kurs na jedno siąpendjum w kwocie 300 zł. z fun- 
dacji wystawy Krajowej rolniczej i przemysłowej z r. 
1877, przeznaczonej dle rzemieślników i przemysłow- 
ców, w kraju wykształconych, którzy wykształcenie 
swe jeszcze za granicą uzupełnić pragną. Podania 
wnosić należy najdalej do 1 listop. r. b. do Wydzia- 
łu krujowego we Liwowie. 


Jenerał Zakonu OO. Franciszkanów, 
Najprzewielebniejszy Ojciec Bonawentura Soldatic, 
przyjedzie z Rzymu na kapitułę, która się odbędzie 
w konwencie lwowskim w miesiącu sierpniu b. r. i 
zabawi w mieście naszem dwa tygodnie, Ojciec je- 
nerał Soldatic jest bardzo przychylnie usposobionym 
dla polskiego narodu — sam cowiem z pochodzenia 


na wybrzeża Bałtyku poświęcamy się wprawdzie | jest Słowianinem Dalmatyńcem. 


za to na pewne niewygody, gdyż wiadomo, że 
wszymkie stacje kąpielowe nad morzem Półnoe- 
nem odznaczają się brakiem wsększego kon fortu, 
brakiem dającym się uczuwać szozególnie na 
punkcie nie dość obfitego menu, do którego zwłasz- 
cza my Polacy j:steśmy przyzwyczajeni, oraz 
z powodu dość m'zernej konstrukcji łó:ek, które 
znowu, mimo biiskości edredonek w tych okoli- 
cach, puchem ich wcale wysłane nie bywają. 
Brak tutaj także tego międzynarodowego kolorytu 
towarzystwa, mającego dla nas takża szczególny 
powab, a przeciwnie prawis wyłącznie półnecno= 
niemiecka, mocno junkrowata fizjonomja całego 
grona kąpielowców może nie jednemu dawać jak 
najmniej puwodów do zachwytu. Nie masz tu te- 
go, co nas tak przyjemnie uderza n. p. w Osten- 
dzie, gdzie wytworny akcent francuski, przyjemnie 
pieści ncho, a zwodniczy szyk płci niewieściej 
ośniewa zmysł zwroku. Mamy tu natomiast spo- 
kój, tak do kuracji potrzebn;, którego w Osten- 
dzię w ciągłym gwarze ani na chwiię zaznać nie- 
podobna; mie irytuje nas tu bezczelność francus- 
kich kelnerów, ani rozczarowanie do owego Szy- 
kownego ale nie zawsze wyszukanego towsrzy- 
stwa. e 


Miejscowością, która łączy w sobia zalety 
spckcjnych kąpieli nadbrzeżnych nadbałtyckich 
z pewną rozmaitościa międzynarodowego kolorytu 
wielkich śwsiatowy.h stacy) klimatycznych jest 
Sche vemngen nad morzem półneceem, największe 
kępiele morstie Hoilandji, nadmorskie przedmie- 
ście Haagi, rezydencji królewskiej, połą' zona bez- 
peźredmą komunikacją tak ze stolicą jak i innemi 
«ielkiem: miastami królestwa, Amsterdamem i 
Rotterdamem. 


Scheveni" gen miało dotychczas z zacną ko 
bietą to wsyólnego, że bardzo mało o niem mó- 
wiono, a jeśli w ogóle wspominano, to zawsze 
dodawano uwsgg o niesłychanej drożyźnie, ogro- 
mnych kosztach hotelcwych a wreszcie o depre- 
cjacji austcjack:ch piemędzy w Hollandji. Skergi 
te były zdajs się aż do niedawna berdzo nzasa- 
dpione i dlat+go to z Austrii w ogóle bardzo 
mało arystokratycznych familij zwracało się ku 
holenderskim brzegom, a przygodni turyści rząd- 
ko dłu*ej nud kilka gcdzin w Scheveningen sta- 
wali. Ceny w istocje były szslone. Cv się pocz- 
ciwym sysom Hollundji ubrdzło, to musat nic- 
szczęsny A bezbronny cudzoziemiec płacić. Z: ła 
azez z złrnnego hotelu „d'Oreznge* wychodził 
obcy niemal tak ogołocany, jak zrąk bułgarskich 
opryszków. Od dwóch lat zmieniła się jednak 
postr rzeczy. Pawna towarzystwo akcyjne wy 
budowało na miejscu spalonego przed dwoma 
laty Kurhsużzu nowy wspaniaży budynek, z pię- 
kng sulą, mogącą pomieścić około 3000 osób, 
otworzyło temże hotel, ustanowiło ceny stałe a 
dostępne. W ten sposób Scheveningen stało się 
miejscowoś ią bardzo wziętą; zgromadza teraz 
rocznie 22.000 obcych. Co w Ostendzie zdoby- 
wać potrzeba energiczną walką, tutaj dostarczają 
z najscislejszą akuratnością, począwszy od ką: 
pieli, którą bierze się z rana, aż do ostatniego 
numoru koncertów, wykonywanych przez berhń- 
skie filhsrwonijne towarzystwo. Zasługi prawdz we 
owoło wzorowego urządzenia zakładu położyli p. 
Reiss, jego j-neralny dyrektor i p. Karcher, nie- 
wyczerpany w pomysłach arcydzieł sztuki kuli- 
narnej. Są oni prawdziwą opatrznością dla ob- 
cych w Scheveningen. Im to zawdzięczsć należy, 
iż nie nazbyt przyjacielski charakter ludu holen- 
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Z prasy. P. Henryk Rewaxowicz, wydawca i 
naczelny reduktor Kurjera Lwowskiego wystąpił 
z redakcji tego pisma. 

Student medycyny Wierzbowski, który strze - 
lał niedawno temu do panny M., córki dyrektora To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zbiegł z Zakładu 
obłąkanych w Kulparkowie, gdzie był umieszczony. 
Za zbiegiem poczyniono poszukiwania. 


Pogrzeb ś. p. Lubina lIlasiewicza  cdbył 
się wczoraj po południu pizy licznym udziale  tutej. 
szej drażyny literackiej i dziennikarskiej, Nad mogi- 
łą, po odprawieniu obrzędów kcścielnych, przemawiał 
p. Platon Kostecki, 

Zaprzeczenie. Niektóre pisma doniosły, że 
p. Witołd Korytowski, radzca ministerstwa skarbu w 
Wiedniu, właściciel dóbr Grochowiaka w Poznańskiem, 
sprzedał te dobra na kolonizację. Owóż Kurjer Po- 
znański dowiaduje się, że p. Korytowski nie tylko 
nie sprzedał ojcowskiego majątku Grochowisk na ko 
lonizacją, lecz nadto dokupił majątek Ustronie i 
Gostomkę, położony w powiecie mogilnickim. 


Operetce lwowskiej bawiącej w Krakowie, 
podobno mie najlepiej się wiedzie. W dziennikach 
tamecznych znajdujemy wzmianki o jakichś przewro- 
tach w łonie zarządu teatu i o nieporoznmieniach 
pum.ędzy artystami a dyrekcją. Powodem niemiłych 
zajść, których echa aż do dzienników doszły, miał 
być brak funduszów na wypłatę należących się ar- 
tystom pensyj. W ostatnich dniach doszło do tego, 
że członek dyrekcji, a zarazem kasjer p. Sulimierski, 
usunął się z zarząda i wyjechał do Lwowa, a kasę i 
zarząd Operetki w Krakowie na własną rękę objęli 
artyści pp. Skalski i Myszkowski, 


Proces o zdradę stanu Z Gracu donoszą, 
że w St. Lorencen uwięziono nanczyciela szkoły lu- 
dowej Grzegorza Polaweca w skutek doniesienia do 
Rady szkolnej krajowej styryjskiej, która na podsta- 
wie tego doniesienia wniosią do prokuratorji państwa 
oskarżenie Polaneca o zdradę stanu. U Polaneca 
zrobiono ścisłą rewizję domową, poczem Bąd obwo- 
dowy w Cilli zarządził uwolnienie uwięzionego. Oska- 
rżenie opierało się na tem, że Polanec w obec więk- 
szej liczby ludzi miał mowę, w której rozbierał 
ewentnalność na wypadek wojny z Rosją. 


Podczas pożaru we wsi Bieńczycach, który 
wybuchł w domu jednego z tamtejszych gospodarzy, 
spalił się żywcem 12 letni chłopak Tomasz Kuśnierz, 
Spał on w chwili wybuchu ognia na strychu, wraz 
z swoim starszym bratem. Starszy zdołał jeszcze 
w czas ocknąć sig i przez Btrzechę wyskoczyć na 
ziemię; młodszy padł ofiarą płomieni. 

Odznaczenie. Monsignor Gnatowski, sekre- 
tarz nuucja.ury papieskiej w Monachjam, został mia- 
nowany tajnym  podkomorzym (cameriere segreto) 
Ojca św. Donosząc o tem, Bayrischer Kurier do- 
daje: „To odznaczenie jest tem zaszczytpiejszem, że 
dawniejszy audytor nuncjatucy miał tylko rangę ho- 
norowcgo podkomorzego papieskiego. _ Winszujemy 
księdzu Gnatowskiemu z całego serca tego dowodu 
zaufania, którem się eieszy w Rajwyższych sferach 
rzymskich.“ — Rodak nasz, dobrze i zaszczytnie 
znany też w Krakowie, otrzymał także w tych dniach 
krzyż kawalerski (Rutierkreuz) wiirtemberskiego or- 
deru Korony, a to w następstwie podróży, którą od- 


był do Stuttgardu, towarzysząc nuncjuszowi msgrowi ; 


Agliardi, jadącemu złożyć życzenia papieskie kró- 
lowi Wartemberskiemu w d. 25-letniego jubileuszu 
jego panowania. Z podobnej okazji otrzymał w tych 
czasach saski krzyż kawalerski orderu Albrechta I. 


1 


klasy, po jubileuszu królewsko-saskiego domu Wet- | loteryjnej 150 zł. Mimo to pozostawiono go w urzę- 


tinów. 


Dr. Józef Majer, wielce zasłużony prezes 
Akademji umiejętności, usuwa się już stanowczo od 
udziału w życiu publicznem miasta Krakowa. 

W odpowiedzi na uchwałę tamtejszej rady miej- 
skiej, która postanowiła jednomyślnie nie przyjąć zło- 
żenia mandatu radzieckiego przez dra Majera, wysto- 
sował on do rady pismo, że chcąc być konsekwent- 
nym, od powziętego zamiaru rezygnacji nie odstąpi; 
byłobyto bowiem, jak powiada, igraszką niegodną tak 
rady jak i jego samego. 

„Niechże wzgląd na to“ powiada szan. prezes 
w piśmie swem dalej „usprawiedliwi obstawanie moje 
przy rezygnacji wobec tych szanownych radzców, któ- 
rzy dali początek uchwale i którzy ze szczerem ger 
cem do niej przystąpili. Widzę ja w tym ich kroku 
poniekąd chęć indemnizowania na moję korzyść braku 
zaufania, jaki przy wyborach do Sejmn okazało mi 
właśnie to miasto, od którego tem mniej tego spo- 
dziewać się mogłem, że wiarę moję w wypróbowany 
stosunek między mną a miastem stwierdziło zgroma- 
dzenie przedwyborcze. Musiały jednak dokonać tego 
wtenczas zastępy starej gwardji, zwiększone temi młod- 
szemi siłami, które Świadome tradycji nie uległy zre- 
formowaniu, które więc szły naprzód ze starszymi, nie 
myśląc o abocznych zabiegach. Wszakże być może, 
iż właśnie tej nieoględności na strategiczne obroty 
w pewnej części obywatelstwa krakowskiego zawdzię 
cza ona utrzymaną przewagę przy wyborach stanow- 
czych. Że zaś przewaga ta, mniejsza czy większa, 
daje miarę usposobienia panującego w mieście, więc 
sądzę, że mu dogodzę, jeżeli, gdziekolwiekby zacho- 
dziła potrzeba jego reprezentacji, nie będę stawał 
na przeszkodzie tym, którzy przy zmienionem na te- 
raz pojęcin publicznej zasłagi, nabyli prawa do więk- 
szego niż ja z jego strory zaufania. 

„Wszakże postanowienie to nie mą nie wspól- 
nego z uczuciem, kióre jako odtąd prywatny obywa- 
tel Krakowa, jako jego dziecko, a wierny syn ojczy= 
zny, dla niego żywiłem i do końca dni moich żywić 
nie przestanę”. 


Dyrekcja kolei państwowych nam donosi, 
że z dniem 16 lipca b. r. otwarty został ruch na 
linji lokainej Hadersdof (kolej lokalna) Sigmunds- 
herberg Horn ze stacjami i przystańkami:  Haders- 
dorf (kolej lukalns), Gobelsburg (przystanek), Lar- 
genlais, Zóbing (przystenek), Schönberg u Kamp, 
Stiefern (przystanek), Plank, Gars, Rosenbarg i Horn, 
a następnie na linji lokalnej Herzogenburg-Krems ze 
stacjami i przystankami:  Herzogenburg- Wielausthal 
(przystanek)  Ederding (przystanek),  Stetzendorf, 
Meidling in Tbal (przystanek) Paudorf, Góitweig 
(przystanek) i Furth Góttweig. 

Powyższe stacje z wyjątkiem stacji Hadersdorf 
otwarte są dla wszelkiego ruchu, ta ostatnia stacja 
dla ruchu osobowego i pakunkowego a przystanki 
tylko dla ruchu osobowego. 


Złoczów 18 lipca. Dwudziesto trzecie z ko- 
lei walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego 
w naszem mieście skończyło się dziś wycieczką do 
Podhorzee i do Sasowa. Kilkanaście podwód zabrało 
dziś rano kilkudziesięciu uczestników zjazda i pod 
wodzą burmiatrza złoczowskiego dr. Billetą ruszono 
przez świerkowa bory Sasowa i Pobocza do pamię- 
inych wspomnieniami historycznemt Podhorzec, Ta po 
zwiedzenia zamku i jego pamiątek czekało przy- 
jezdnych skromne śniadanie, więc przy niem nie obe- 
szło się bez toastów. Więc na uczczenie zasług w za- 
wodzie nauczycielskim i niezmordowanej gościaneści 
w podejmowaniu uczestników zjazdu wzniósł dr. Gerst- 
mann toast dla p. Sąsiedzkiego, inspektora szkół lu- 
dowych okręgu złoczowskiego, a p. Karol Benoni, 
zastępea dyrektora lwowskiej szkoły realnej, w prze- 
mówieniu pełnem zapału wzywał zgromadzonych nau- 
czycieli, Poleków i Rasinów, do zgodnej pracy rad 
oświatą ludu. W imieniu ludu, któremu Towarzystwo 
pedagogiczne poświęca swoję pracę, przemawiał jeden 
z włościan podhoreckich, a z dumą powołając się na 
wlay udział w walce o niepodległość w r. 1831 
wskazywał, że dziś równie doniosłą i ważoą jest wal- 
ka na polu cichej a skutecznej pracy aby utrzymy- 
wać i wzmacniać nasz byt narodowy, zagrożony wy» 
naradawianiem pod zaborem pruskim i rosyjskim, 

Z południa w ogromny upał wyruszono z po- 
wrotem na Sasów, gdzie korzystając z uprzejmości 
właściciela tamecznej papierni p. Weisera oglądano 
tę fabrykę i jej urządzenia. Z deszczem wrócono do 
Złoczowa. Tu w ogrodzie oficerskim pod temi lipa- 
mi, gdzie obradowano wczoraj, oczekiwał nas bankiet, 
urządzony przez reprezentację miejską. Niestety dziś 
deszcz okazał się mniej uprzejmym, niż wczoraj, a 
nawet gęsta osłona liści nie mogła ochronić biesia- 
dników przed natrętnemi kroplami ulewy. Więc pod 
parasolami musiano naprędce spożyć podawane jadło 
i chcąc nie chcąc musiano skrócić znącznie szereg 
zspowiedzianych teastów. Było ich przeto tylko czie- 
ry. Pierwszy był burmistrza dr. Billeta na cześć ce 
earza. Drugi prezesa Towarzystwa p. Z. Sawczyńskie 
go, który pił na powodzenie miasta Złoczowa, pełne- 
go świetnych tradycyj historycznych, dziękował za 
gościnne przyjęcie, a następnie z wdzięcznością wspo- 
mniał o uprzejmości władz woj:kowych, które nicze- 
go nie pominęły de uprzyjemnienia pobytu pedagogów 
w Złoczowie. Następnie przemawiał inspaktor Badań- 
czyk na cześć duchowieństwa, a inspektor Sąsiedzki 
na cześć prezydjum Towarzystwa pedagogicznego. Ka- 
nonik i proboszcz złoczowski ks. Stachów zakończył 
ucztę sitaropolskiem: „Kochajmy się“, a słowom jego 
towarzyszyły równie głośne oklaski, jak głośnym był 
świst wiatru i coraz wzmagającej się ulewy. Przed 
godziną 9 skończył się bankiet, a z nią zjazd, bo 
nocnym pociągiem reszta uczestników opuściła go- 
ściany Złoczów. 


W sprawie pół miljonowej wygranej na 
lotezji temeszwarskiej donoszą z Peszta: Ouegdaj, 
duwa 17 b. m., przybyła tajemnicza „czarna dama“ 
do Temeszwsru, gdzie na dworcu Kolei oczekiwał ją 
naczelnik policji miejscowej. Zawiózł on ją wprost 
z dworca do sędziego śledczego. Sędzia śledczy prze- 
słuchiwał ją przez parę godzin, poczem skonfronto- 
wał z uwięzionym Farkasem. Farkas, aż do tej chwili 
nie chciał wyjawić jej nazwiska. dopiero przy kon- 
frontacji przyznał, że ją zna. Miał utrzymywać z nią 
stosunek miłośny. Według innych informacyj, czarna 
ta dama jest guwernantką jego dzieci. 


Śledztwo dotychczasowe miało wykryć szczegóły 
mocno kompromitujące urządników loterji w Temesz- 
warze. l tak osoby, które były podczas ciąguienia 
w dniu 6 lipca, przypominają sobi e, że urzędnik Szu- 
bowicz zakrył sobą chłopca ciągnącego numeru w ten 
sposób, że publiczność nie mogła dostrzedz, czy on 
numera rzeczywiście z koła wyciągnął. Korbą koła 
obracał Bam Szubowicz, wysławszy poprzód woźnego 
za jakimś interesem do miasta, 

Przed celą Farkasa ustawiono straż nieustającą; 
zachodzi bowiem podejrzenie, iż dąży on do samo 
bójstwa. 

Stwierdzono z zeznań świadków, iż po raz 
piąty już się zdarzyło zastąpienie przeznaczonego do 
ciągnienia chłopaka — innym. Protokoły z tych 
ciągnich właśnie zaginęły. 

Śledztwo wpadło na nowe poszlaki, trzymają je 
jednak w głębokiej tajemnicy, 

O Szoboticsu donoszą. że ma za sobą przeszłość 
podejrzaną. Przed kilku laty zdofraudował z Kasy 


dzie. Do marca b. r. żył w biedzie, potem kupił so- 
bie dom za 4000 zł. i prowadził życie wystawne. 

Otrzymaliśmy następujące pismo: 

Szanowna Redakcjo! 

Odnośnie do artykułu tyczącego się mojej ogo- 
by w Przeglądzie z dnia 10 lipca r. b. Nr. 156 
upraszam na podstawie $ 19 nstawy prasowej o u- 
mieszczenie następującego sprostowania faktów: 

Ja, Jakób Weiss, dotychczas uczeń 1V klasy 
e. k. II gimnazjnm wyższego nie liczę lat 18, lecz 
16, rodzina moja nie należy do „arystokracji pie- 
niężnej*, gdyż mój ojciec jest ubogim nauczycielem 
religji, nie posiada żadnego majątku a ja z udziele- 
nia lekcyj prywatnych jakoteż dzięki pomocy Przeło- 
żeństwa zboru izr. nietylko siebie utrzymuję, lecz 
nawet rodziców wspomagam; nie mogę zatem „cheł- 
pić się z posiadania kamienicy i pieniędzy“. 

Nie jest prawdą, jakobym rzucał „książkami* 
na profesora, jakobym kupił rewolwer i groził ngu- 
czycielowi, o co ostatnie nawet sam nauczyciel mnie 
nie posądza. Nie jest prawdą, jakobym  „tylokrotnie 
dał dowody gwałtowności i rozpasania”, gdyż nigdy 
nie byłem karany a na podstawie moich dobrych 
obyczajów byłem dotychczas od opłaty czesnego u- 
wolniony. 

Mając nadzieję, że Szanowna Redakcja w błąd 
wprowadzona, umieści powyższe sprostowanie pozo- 
staję z głębokim szacankiem 

Jakób Weiss. 


Dopisek od Redakcji, Z naszej strony dodać 
możemy, że wedle informacji przez nas w Dyrekcji 
c. k. gimaazjam niemieckiego zasiągnię'ych, mija się 
to sprostowania o tyle z prawdą, „że 1) Weiss pod- 
czas zajścia przez nas w Nr. 156 Przeglądu opisa- 
nego nietylko rzucił książką na profesora, lecz wy- 
chodząc z klasy wypowiedział mu jeszcze groźbę: 
„Nie ujdziesz ty swemu losowi* (Da wirst deinem 
Schicksal nicht enigehen). 2) Weiss nie był od cze- 
snego uwolnionym, gdyż uwolnienie to już w zeszłym 
roku utracił, 

Wreszcie nadmieniamy, Że w skatek zajścia 
təgo Weiss został już z gimnazjum wydalony, o tem 
zaś, czy ma być wydalony ze wszystkich szkół w mo- 
narchji austrjackiej, rozstrzygnąć ma krajowa Rada 
szkolna, kiórej decyzja w tym względzie jeszcze nie 
zapadła. 

Otrzymujemy następujący artykuł z prośbą o 
ogłoszenie : > 

Na moje ręce przyszedł z Drezna chek do au- 
strjackiego Banku kredytowego na 112 zł. 45 ct. 
z następującym dopiskiem: 

„Szanownemu Prezesowi Towarzystwa Pomocy 
naukowej przyłączam list płatny na sumę 194 marek, 
pozostałe po rozwiązaniu Towarzystwa Politechników 
polskich w Dreźnie. Było mnie zostawione 164 ma- 
rek 64 fen. Po trzech latach przybyło więc procen- 
tu do obecnego stanu sto dziewięćdziesiąt cztery 
marek. Z szacunkiem Władysław Konopacki.“ 

Z tego powodu składam szanownemu dawcy J. 
| Wielm. Władysławowi hr. Konopackiemu z głębi ser- 
ca pochodzące „Bóg zapłać“. 

Myśl poczciwa w naszem społeczeństwie znaj- 
dzie zawsze poparcie. Utrzymujemy bursę dla ubo- 
giej miodzieży. Kształci się obecnie 30 kilku wycho- 
wanków. Gdy przed rokiem powzięliśmy zamiar wy- 
budować dom własny, zdawało się to wielu rzeczą 
zbyt śmiałą. Dziś mamy jaż prześliczny grunt i kil- 
kaset zł. na rozpoczęcie budowy. Datki zaczęły pły- 
nąć, jakkolwiek nie ogłaszaliśmy nigdy prośby o nie 
i mamy nadzieję, że nie tylko gmach stanie, ale i 
powstaną fundacje na pojedyńcze miejsca w bursie, 
które daleko większą korzyść przyniosą społeczeń -* 
stwu, aniżeli stypendja. Stypendysta sam sobie po- 
zostawiony, wychowanek Bursy jest pod ciągłym do- 
zorem i tylko, wtedy pobiera wsparcie, jeżeli się do- 
brze zachowuje i pilnie uczy. 

M. Służewskt, 
Dyrektor Tow. pom. nank. 
j Z Nowəgo Sącza pisz} nam pod dniem 
17 lipca: - 

Mieliśmy tntej niedawno uroczystość religijną : 
prymicje ks, Stanisława Czerskiego. — Narzekają po- 
wszechnie, że tylko włościanie ofiarują swych synów 
na usłagi ołtarza; tymczasem nowowyświęcony jest 
jedynym synem kancelisty tutejszej rady powiatowej, 
tu też kończył gimnazjam i tu sprawował pierwszą 
ofiarę ołtarza. 

Na uroczystość tę wybrano niedzielę (17 bm.) 
jako dzień odpustu na św. Małgorzatę. Zjechało się 
na to święto ze czternastu księży, wśród których wi: 
dzieliśmy sybiraka, więźnia kopalń akatujskich, ks. 
Grodzickiego. 

Księdza prymicjanta wprowadzono procesjonalnie 
do kościoła, gdzie rozpoczął sumę, wśród której ks, 
kanonik Rozwadowski wygłosił mowę, wykazując tra- 
dne ale szczytne powołanie kapłana wobec Boga i 
ludzkości. — Po skończonej sumie ksiądz prymicjant 
ściskał głowy kapłanom, rozrzewnionym rodzicom, ro- 
dzeństwu, swoim profesorom i reszcie publiczności, 
po czem ks. kanonik dr. Góralik podejmował gości 
u siebie na plebanii. 

Onegdaj o piątej z rana trąbka dała hasło do 
ruchu strażackiego. Trwożliwsi mieszkańcy wylegli 
na rynek; tymczasem byłyto tylko ćwiczenia straży 
ogniowej na rynkn pod kierownictwem pp. Tryblinga 
Szmidhauzena. Strażacy wykonali zdumiewające ówi- 
czenia zręczności, przy czem pracowały trzy sikawki. 
Popis ten napoił nas otuchą co do bezpieczeństwa 
mienia, — Oprócz dwóch dawniejszych (Urban i Smo- 
łucha) przybył jeszcze z Bochni (odbywszy praktykę 
we Liwowie) majster kominiarski p. Al. Stępniowski. 
Wobec tak silnej straży tachowej spokojnie teraz za- 
sypiać możemy. 

W niedzielę straż pożarna miejska łącznie z 
kolejową, przy dwóch muzykach, udają się umyślnie 
przez dyrekcję dozwolonemi wagonami do Starego Są- 
cza dla zawiązania tamże straży pożarnej. 

Miasto nasze zabudowuje się i posuwa ku dwor- 
cowi. Z nowo powstałych budowli w rynku wyróżnia 
się hotel o szesnastu pokojach pana F. Szwarca przy 
poczcie, ładny i wygodny. 

Z okazji wizytacji biskupiej nasza okolica jest 
w pełnym ruchn. Wszędzie krząteją się okoła godnego 
przyjęcia dostojnego gościa. Jnż bowiem rok 28 mija, 
jak były ostatnie wizyty pasterskie; i nic w tem dzi- 


wnego, gdyż dyecezja krakowska obejmowała połowę 
dzisiejszego biskupstwa krakowskiego. Ale nawet i 
teraz, gdyby coy pasterz po dwa dekanaty w roku 
objeżdźuł, to mając ich Szesnaście, mógłby do nas 
dopiero za lat cśm znowu zawitać, 

Mamy już wiadomość, jąk dostojnego pasterza 
witano w najbliższych parafjach. I tak w Biegonicach 
bauderja wyruszyły Naprzeciw, a gdy procesja na 
granicy czekałą, konni pospieszyli do Żeleźnikowej. 
Przybyłego dostojnika w dwóch bramach (przy ko- 
ściele i przy plebanji) z napisem „Jeżeli mam łaskę, 
nie omijaj doma mego* witały zwierzchności miejsco- 
we, po czem tenże przy sumie i kazaniu udzielił 300 
młodzieży Sakramentu bierzmowania, a po południu 
odjechał do Podegrodzia, 

W Jazowsku dziedzic (żyd) wystawił bramę, a 
syn jego, doktor praw, powitał dostojnika słowami: 
„Benedicitus, qui venit“. Otrzymał też odpowiedź, 
że „oświata przygarnia ludzi”. 

Tak samo w Łącku wystawiono bramą z napi- 
sem „Witaj uam! z tobą błogosławieństwo wchcdzi 
pod strzechą naszę !* 


Dziś dostojny pasterz jast w Tylmanowie, jutro 
będzie w Ochotnicy, pojntrze w Czarnympotoku, dalej 
w Łukowicy, Przeszowie, w Kaninie, a u nas będzie 
dopiero 26 bm. Już dziś krzątamy się około bramy 
wjazdowej przy której przyjmiemy pasterza z muzyką 
i chorałem amatorów „Ecce sacerdos magnus“. 

Dziś pochowaliśmy ks. Henryka Kimana T. J., 
profesora filozofji z Tarnopola. Przybywszy tu na wa 
kncje dla wytchnienia, pojechał do Zakopanego. Tam 
spadł z konia, przeziębił się i dostał udaru słonecz- 
nego. Powróciwszy do Sącza, we 24 godzin już nie 
żył, — Kondukt wiodło dwunastu księży, Miasto ofia 
rowało swą muzykę, a nad grobom przemówił ks. St. 
Załęski na temat „Błogosławieni, którzy w Panu 
umierają". — Nieboszczyk był rodem Hanoweranin, 
aczeń westfalski, liczył 60 lat życia; tu uczył się po 
polska i uczył młódź polską filozofji, którą napisał 
gotową do druku. — Pokój jego duszy! 

Z powiatu oszmiańskiego piszą do war- 
szawskiego Słowa : 

Idą na sprzedaż w oszmiańskim powiecie ol- 
brzymie dobra Jana hr. Tyszkiewicza, Wołożyn, skła- 
dające Się z 19 majątków: Wołożyn, miasteczko o 
1100 dymach, Sakowszczyzna, Kozińce, Kapościńce, 
Łojkowszczyzna, Szeroki Koh, Adampole, Szapowały, 
Marjangóra, Bobrowicze, Józefowo, Dabina, Adamowo, 
Batary (Batory ?) Michałowo, Pieślewice, Możejki, Ka 
cińci, Popowszczyzna, Przytem młyny dwa duże i je 
den mniejszy, kilkanaście karczem, kilkadziesiąt za- 
ścianków, niezmierzone przestrzenie lasów pełnych 
zwierzyny i sianokosów., słowem kraj o niewyczerpa- 
nych bogactwach natury, zajmujący cztery mile kw. 
przestrzeni, z królewską rezydencją, składającą się z 
marowanych pałaców. 

Wszystko to sprzedaje się za półtora miljona 
rubli, podczas kiedy same lasy wołyńskie warte tyle, 
jeżeli nie więcej, 

Można mieć wyobrażenie o ogromie dochodów 
z tych dóbr z daniny, jaką leśnicy składają dworowi 
od braci swoich rozsypanych po lesie; danina ta wy- 
nosiła dawniej do tysiąca pudów miodu. Leśnicy (naj 
niższy szczebel hierarchji administracyjnej) prawdziwe 
maig fermy, trzymają po 40 sztuk bydła, tj. prowadzą 
gospodarkę równający się co do siły gospodarce tu- 
tejszych średnich obywatelskich folwarków, a takich 
leśników jest 48. A lasy, których strzegą, tak pełne 
są zwierzyny, że na ostatniem polowaniu hrabiego 
wybiegio na Strzał od razu 16 łosi. 

Słynie Wołożyn śliczną cerkwią, przerobioną w 
roku 1863 z kościoła zbudowanego na wzór wileńskiej 
katedry, Oraz znakomitą akademją żydowską. Około 
600 młodzieży żydowskiej ze wszech stron Świata po- 
biera tutaj Wyższe talmudyczne wykształcenie. Są tu 
uczniowie z Ameryki, z Egiptu; stąd też rozsyła ta 
skademja SWoich wychowańców na posady rabinów do 
najodleglejszych punktów kuli ziemskiej lub na stano 
wiska wymsgzjące ludzi jak najuczeńszych. — Rabin 
wołożyński (powiadają) jest powagą nieomylną, do 
której żydzi całego świata udają się po wyrok w naj- 
zawilszych sprawach, — Ma się rozumieć, że tu mo- 
wa o Żydach ortodoksach; ci którzy nie noszą jar- 
mułek i pejsów, Śmieją się nawet i z wołożyńkiego 
rabina. 

Otóż — wracając do kwestji sprzedaży dóbr — 
główrą przyczyną tego kroku jest ta okoliczność, że 
administracja doprowadziła dochód prawie do zera. 
Słyszeliśmy, Że interes już jakby ukończony; że na- 
bywca, bogaty hrabia rosyjski, przysłał rządzcę dla 
oswajania Biọ zawczasu z warunkumi miejscowemi i 
studjowania machiny administracyjnej. Niewiele on 
się nauczy, jeżeli chodzi o umiejętność powiększenia 
dochodów ; ale w sztuce zużywania takowych znajdzie 
się w dobrej szkole. 

Opowiadał mi znajomy a dobrze wtajemniczony 
w tameczne stosunki, że przy oddawaniu z licytacji 
sianokosów wołożyńskich w coroczną arendę pewien 
ucząstek szedł zawsze za pięć rubli. W tym wszakże 
roku ów przybyły od nabywcy rządzca przez cieka- 
wość asystował przy licytacji, która — mając obcego 
świadka — musiała stracić dawniejszy swój charakter 
i w skutek tego za ten sam kawałek ten sam chłop 
dał 32 ruble. 

Jeżeli wszystkie artykały dochoda tak samo 
dawały sześć razy mniej niż były warte, to nie dziw, 
że wiaściciel otrzymując z kilkumiljonowego funduszu 
zaledwie nędznych kilka tysięcy, wolał mieć półtora 
miljona pan od której choćby tylko 5 pet. daje 

ięcy rubli. 

z W Stolicy Czarnogóry odbył się onegdaj 
obrzęd chrztu, udzielonego synowi księcia Piotra 
Karageorgewicza. Nowechrzczeniec otrzymał imię Ale- 
ksander. Ojcem chrzestnym był car, jednak nie oso- 
biście lecz zastąpiony przy obrzędzie przez posła 
rosyjski280 W Cetynji, 

Królowa hiszpańska odbyła niedawno prze- 
jażdżkę balonem. Przejażdżkę tę opisuje pułkownik 
hiszpański Don Pio de Paros y Vcla-Hidalgo jak na- 
"OPT przejażdżkę odbyła królowa w dniu 27 czerw- 
ca w balonie, którego używają łołnierze naszej in- 
żynierji do ćwiczeń. Byłem tak szczęśliwym, żem 
mógl własnemi oczyma widzieć i podziwiać odwagę 
naszej ukochanej władczyni, która mając nieograni- 
czone zanfapie do naszej inżynierji zdecydowała się 
nu to, na co jeszcze żaden z monarchów Się nie od- 
ważył. Była to scena wzruszająca... Żołnierze inży- 
nierji trzymali małą łódkę balonu w chvili, gdy kró- 
lowa z pułkownikiem Ayllon do niej wsiadała; a była 
przytem tak spokojną 1 taka dziecinna prawdziwie 
radość malowała Się na jej twarzy, że bylibyśmy tem 
wszyscy zachwyceni 1 w chwili, „Bdy królowa dała 
znak do puszczenia balonu, wznieśliśmy mimowoli 
gromki okrzyk „Viya*. — Oczyma śledziliśmy pilnie 
w powietrzu balon, który wkrótce wzbił się do wy- 
Bokości 300 metrów, królowa patrzyła się z łódki na 
ziemię i powiewała chustkę. Zwolna spuścił się ba- 
lon, a gdy żołnierze achwycili już łódkę, wtedy oto 
czyliśmy ją szerokim kołem, a królowa zeskoczyła 
na ziemię i znalazła się w kole najwierniejszych, 
ubóstwiających ją Żołnierzy. Entusjastycznym okrzy- 
kom nie było końca". | 

Wojna europejska. Czytamy w Czasie: 
„Wojna europejska już wybuchła — i to w Krako- 
wie — przez artystę malarza wydana całej młodszej 
części społeczeństwa. Pod tym bowiem groźnym ty- 
tułem pojawiła się nowa gra towarzyska, wymyślona 
Przez artystę malarza P: Łuskinę. W grze tej biorą 
udział sprzymierzeni : Wiedeń-Berlin i stroną prze- 
ciwna: Petersburg Paryż. Drogi operacyine ozna- 
czone są: dla armji austrjackiej żółtym kolorem, dla 
pruskiej niebieskim, dla rosyjskiej zielonym i dlą 
francuskiej czerwonym. Punktami główremi są: punkt 
Połączenia się z armją sprzymierzoną, bitwa z Armią 
nieprzyjacielską i zajęcie stolicy nieprzyjacielskiej, — 
Nr. 40 środkowy na tablicy gry OZnacza pokój eu- 
Topejski i kto pierwszy do niego dochodzi, ten wy. 
grywa całą pulę. ra jest bardzo dowcipnie pomy- 
ślaną, i o ile wiemy cieszy się już powodzeniem. — 

. Łuskipa przygotował egzemplarz gry w języku 
francuskim i niemieckim, i pragnąć Wypada, aby ró- 
wnież za granicą rozpowszechniła się szeroko „Wojna 
europejska." — Karta wojenna wykonaną jest gu- 
stownie w litografji p. Pruszyńskiego, A na wysta- 
wach wielu sklepów „Wojna* oglądaną jest z cieka- 
Wością.* 4 

Dodamy, że u nas we Lwowie tablice nowej 
gry towarzyskiej wystawione 


Wym p. Hawranka. 


w przeciągu najkrótszego czasu. 


PRZEGLĄD s dnia 21 lipca 1889. 


Sprytny dworzanin. Jedno z podsń indyj- nowszych swych utworów, które szersza publiczność 
skich opiewa, iż pewien możny władzca zgromadził poznełą z wykorania w koncertach, m z któremi mi- 
wszystkich swoich dworzan i przyrzekł dwa wielkie dya- ; mo poszukiwania w handlu księgarskim spotsać się 
menty temu, który odbędzie podróż naokoło świata. | nie mogła. 
Ksżdy oświadczył, | 
iż dołoży wszelkich starań, aby lądem czy wodą za! 


wi 4 a aT 
dowolnić żądanie władzcy; jeden dworzanin tylko | Część ekonomiczna. 
siedział w milczenia, głęboko zamyślony. „I cóż Ko- í 


hino“, zapytał władzea, „cóż ty zamierzasz uczynić ?* AN fi Rumunji me dopes WEP 
Kchina wstał, obszedł dokoła swego pana i rzucił, 79780 Bie są zupeśnie homyśme. OprZĘL mia 
mu się do nóg mówiąc: „Nejpotężniejszy ze wszyst- | 718 pazenicy Jest na ilość dobry a nawet 
NB I Kobina | Pisjseemi bardzo dobry, lesz jakość ziarna oka- 

; zuje sią frednią, bo gwałtowze upały powstrzy- 
i mały normalny rozwój ziarna. Jak wszędzie tak 
Zburzenie kaplicy św. Stanisława Kost: ;żeż w Rumunji ceny zboża podskeczyły nagle i 
ki. Urzędowy dziennik papieski Osservatore Ro- | znacznie, tak że centoar metryczny pszenicy, Zs 
mano ogłasza następujący komunikat p. t.: „Kspli- | który płacono rok temu 10 franków w złocie, 
czka Św. Stanisława Kostki“ : | płacą obecnie w Braile lub Gutacie po 16 fran- 

„Przed kilku laty sławny pisarz polski Józef | ków. Cena kuszurudzy prdnosi się również. 

Ignacy Kraszewski wystosował do Gazzetta d'Italia | = Na zbożowym targu wiedeńskim od 
energiczny protest przeciwko zamierzonemu zburzeniu | dwóch dni ożywiły się zoacznie obroty, a ceny 
celi św. Stanisława w klasztorze św. Andrzeja na | rosną ustawicznie. Przyczyna tego nie leży w 
Kwirynale w Rzymie, uważanej za pomnik narodowy | nieurodzaju galicyjskim, bo zbiory nasze za mało 
przez Polskę całą, a dziecniki polskie ogłosiły cztery | cądzisłują na handel międzynarodowy, nie leży 


kich władzców, ty jesteś moim światem!“ 
otrzymał dyamenty. 


ski zastósowałby swą akcję do szczególnych 
okoliczności, jskie zechodziłyby w tym czasie 
i kicrowałby się względami na interesa Anglji. 
Rząd nie przyjął na się żadnsch zobowiązań, któ- 
r by mogły krępować swobodę jego w tym wzglę- 
dzie i nie mis? nigdy powodu obwiniać rządu 
francuskiego o korsurski projekt napadu na 
Srezzię. 

, Mówca nie czytał artykułu dziennika Opi 
nione w tej kwestji, nie może więc o nim swego 
sądu wydać. 

, . Rzym 19 lipca. Popolo romano zaprzecza 
wiadomości podanej przez Opinione, o dymisji 
ministra wojny. 

. Bruksela 19 lipca. Zaprzeczają tu zupeł- 
nie doniesieniu paryskiego dziennika Nouvelle 
revue o wrzekomej rozmowie belgijskiego posła 
w Berlinie z hr. Herbertem Bismarkiem o we- 
wnętrznych sprawach Belgji. 

Kolonja 19 lipca. Koelnische Ztg. w tele- 
stem e z Petersburga donosi, że csr wyraził zs- 
miar złożyć wizytę cesarzowi W:lhelmowi już 
nodezas podróży swej do Danji i to w jednem z 


adresy, okryte tysiącami podpisów, do króla Humber 
ta i do królowej Małgorzaty: dwa, aby ich prosić o 


zachowanie kapliczek, dwa zaś dla podziękowania im ' 
Ostatni dziękczynny adres ' 


za obiecaną nietykalność. 
pań polskich miał dziesięć tysięcy samych kobiecych 
podpisów. Ogłosił go Corriere dellą Sera z dnia 
27 lipca 1888 roku. Wszystkie najogiistsze wyrazy, 
jakie wdzięczność za ogromne tylko dobrodziejstwo 
natchnąć może, były w nim uży:e. Zachowanie ka- 
pliczek ów. Stanisława zdawało się tedy zapewnionem. 
Jakoż zostały one nietknięte w czasie, gdy przeszłego 
roku rozbierano w części pojezniecki nowicjat dla 
wzniesienia facjaty, przeznaczenia dla łudzenis oka 
cesarskiego gościa. Później dopiero zaczęto mówić 
o rozebraniu rogu występnjącego z budowli, w któ- 


rym się właśnie mieściła trzecia kapliczka, gdzie Je- : 


go Świątobliwość Leon XIII prymicje odprawiał, Ale 


po obchodzie na cześć Giordana Bruno wszystko się * 


nagie zmieniło, 


sztów, zamiast przenieść kapliczkę na poziom kościo- | 


la, jak niegdyś już proponowano, przekonano się, iż 
będzie rzeczą nierównie prostszą, zburzyć wręcz święty 
pomnik, a wybudować natomiast w pobliżu kościoła 
naśladowanie, podobiznę trzech kapliczek, przenosząc 
tam oltarz i posąg Świętego, późniejszy o wiek cały 
od św. Stanislawa. Kto powziął oryginalay koncept 
naśladowania kapliczek, natchniony był widocznie u- 
danemi starożytnościami willi Torlunia za Porta Pią 
i względem na prostoduszność osób na adresach pod- 
pisanych. Rodacy św. Stanisława poczytywani chyba 
są za naród głupowatych (un populo de cretini), 
któremu się ofiaruje ndana relikwie w Rzymie!.. A 
tymczasem dzieło zniszczenia już rozpoczęto. Prze- 
niesiono już ołtarz i obraz Minardiego, a wczoraj po- 
sąg, poczem zacznie się obalanie ścian. atwo sobie 
wyobrazić bolesze zdumienie i srogie rozczarowanie 
jakie ogarną Polskę, która adresami swemi domagała 
się i pewną była, że otrzymała ocalenie swego naro- 
dowego pomnika a widzi się oszukaną w taki spo- 
sób!“ 


Fałszerze mleka. Amerykanie, szezególaiej 
póinocsi, to prawdzixi mistrze w fałszowanin wszel- 
kich artykułów Żywności. Nie ma zaiste żadnego 
przedmiotu na pokarm ladzios: przydatnego, Htóregoby 
niesumienni Amerykanie nie fałszowali, częstokroć 
z tak wyrafinowaną umiejętcością, iż ubolewać pc- 
trzeba, że nie obrócono jej na rzecz uczciwą. Wia- 
domo powszechnie, ża w Ameryce północnej istnieją 
liczne fabryki, które ne wielką skalę fsłsznją masło, 
lub smalec. Ten proceder otrzymał w najświeższyra 
cząsie nowy przyczynek w fabrykach, zbudowanych 
jedynie w tym celu, żeby fułszować mleko. Nie tra- 
dno się domyślić, iż takia fałszerstwo nie ogranicza 
się na prostem zbieraniu z mleka śmietany, na do 
lewaniu wody do niego, lub temu podobnie, 
tego nie byłoby potrzeba osobnych fabryk. Nie, rzecz 
dzieje się nieco odmiennie. Naprzód oddziela się od 
świeżego mleks wszelka zawarta w niem tłustość, a 
na jej miejsce dodaje się za pomocą sprytnie obmy- 


ślanych przyrządów fabryczeych, tyle jakiego taniego : 
ile mu poprzednio ujęto naturalnego; naj- į 


tłuszczu, 
częściej ku temu celowi posłogują się margsryng, 
Tym sposcbam jeżeli taka manipulacja odbywa się 
na szerokie rozmiary, fabrykant ma zyski nie małe, 
a przytem fałszerstwa nikt nia zdoła się dopatrzeć, 
nawet za pomocą najsztnczniejszych przyrządów do 
mierzania wartości mleka, bo zawartość tłuszczu w 
fałazowanem mleku jest ta sama co w naturalnem. 
Oszustwo dopiero wtedy wychodzi na jaw, gdy kto 
z takiego mleka chce zrobić masło, gdyż to jest 
rzeczą niemożliwą. Ależ kto kupuje mleko, by sam 
sobie z niego miał robić masło? Zazwyczaj sztuka 
udaje się długo, zanim Kupujący się spostrzega, ża 
ich oszukiwano hkaniebnie. 


Złośliwa. 

Kazio. O Boże! Czyż wszystkie me łzy i 
zaklęcia serca twego rozmiękczyć nie zdołają? W 
głowie mi coś pęka! 

Stasia. W głowie ci coś pęka? rozumiem 
teraz ten szmer, który brałam za szelest przewraca- 
nej słomy. 


Literatura 1 Sztuka. 


Na wystawę Towarz. przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie nadeszły następujące dzieła 
sztuki: 1. Haraaimowicza Mi: „Portret Śp. dr. Bie- 
siadeckiego*, 2. Malczewskiego Jacka: „Portret P. 
Dobr.*, 3. Gersona Wojciecha: „Bitka o dziewczynę”, 
4. tegoż: „Przeprawa przez strumek górski“, 5. 
Schanten Kornelli: „Kwiaty“, 6. Swieszewskiego 
„Ranek“, 7. tegoż: „Wieczór“, 8. Brodowskiega: 
„Zniszczenie w ogrodzie warzywnym*, 9. Kosseka 
Jul.: „Utikaj do matiery dziczy syna“. 


* Artyści polscy na wystawie paryskiej. 
Na międzynarodowej wystawie powszechnej w Paryżu 
otrzymał Józef Chełmoński najwyższe odznaczenie, 
t. z. medal honorowy, który posiadali dotąd z pol- 
skich artystów tylko: Matejko, Siemiradzki i 4. p. 
H. Redlich, znany rozgłośnie sztycharz, który kopio- 
wał rylcem „Skargę* i „Zygmunta Augusta" Matejki, 
oraz wiele innych utworów pierwszorzędnej wartości 
i pierwszorzędnego zaaczenia. 


* 


Na tejże wystawie Wacław Szymanowski zaj 


obraz „Walka huculów* otrzymał złoty medal pierw- 
szej klasy, będący także jedną z najzaszczytniejszych 


Dla oszczędzenia sobie trudów i ko- | 


bo do : 


'również w niepomyślaych żniwach węgierskich, 
: bo msjówiaższe ztamtąd wiadomości mniej peszy- 
mistycznie zapatrują się na tegoroczna zbiory w 
Węgrzech -— lecz przyczyną ruchu zwyżkowega 
są wisści, Że deezcze i burze panujące od po- 
„czątku bieżącego miesiąca na zachodzie Europy 
uczyniły wątpliwemi tegoroczne wyatiki zbiorów, 
że przeto kraje konsumujące znacznie większego 
zmapotrzekują importu obcego zboża.. W skutek 
też tego cena pszenicy na jeażeń dosięgnęłja one- 
gdaj w Wiedmu 9 zł. gza centnar metrzczny i 
udradz» silne usposcbienie ku dalszej zwyżca. 
= Kr. fabryka portland cementu w Szczakowej 
otrzymsła dostawę cementu dla magistratu m. Lwowa, 
oraz do budującego się obecnie gmachu kasy oszczę 
dności. — Dotychczas sprowadzano do budowli miej- 
scowych wyłącznie tylko pruski cement, co ze 
, względów ekonomicznopzństwowych dość smutnym było 
faktem. 
| Produkcją roczna w Szczakcwej wynosi narazie 
'już 100.000 beczek po 200 kg., tj. 20 milj. kilogr. 
i czyli 2000 wagonów, a, jak się dowiadujemy, przepro- 
|! wądza fabryka w tym roku zna:Zne rozszerzenia za- 
' kłądu, w skutek czego i produzeja rosnąć będzie. 
) Spodziewać się należy, że przy przedsiębior 
| stwach i dostawach w krajn naszym szczakowski ce- 
| ment zawsze otrzyma pierwszeństwo, i że produkt 
| pruski odtąd raz na zawsze z naszego kraju wyrugu- 
| wany zostanie. 
i Sprawozdanie z togu zbożowego na Kle- 
| parzu. — Kraków 19 lipca. 
| Pomimo, że ceny nominalzie utrzymują się 
; prawie na tej samej wysokości, jednak na targu 
| dzisiejszym uwidoczniło się już słabsze usposn- 
* bienio.. 
: Przyczyną tego jest ta okoliczność, że mły- 
| ny miejscowe zakupiły w estatnim czasie znacz- 
į niejsze partje pszenicy krajowej i transitowej i 
j dla tego obecnie nie zdradzają wielkiej chęci da 
į zakupna. Już przez to samo odbyt, ograniczony 
: zresztą tak ssmo jak przedtem do potrzeb 
; miejscowych, stsje sią utrudnionym, a obok 
(tego oddzisłała niekorzystnie na usposobienie 
‚i ta okoliczność, że Węgry, zachęcone wysokie 
| mi cenami u nas, wystzpują z ofertami swojej 
; pszenicy. 
Tym sposobem gfiarowanie zaczyną brać górą 
„nad zapotrzehowaniem, a ponieważ sprzedający 
nie chząn się pogodzić zistotnym stanem rzeczy, 
żądsń swoich nie rsdukuję wcale, wigo obroty są 
,utrudaione i ograniczały się dzisiaj do pomni-j- 
szych partyj, które dla młynów, lub na spekulacją 
| zakupiono. 
f Piacona za pszanico białą od 8'90 do 915 
zł, ra czerwoną od 9 — do 925 zł, za żółtą ol 
- 8 
] 


| 


i 


90 do 915 sł; za Żyto od 750 do 7:75 zł; za 
i jęczmień od 650 do 750 zł.; za owies od 750 
ido 7-75 zi. Wszystko za 100 kilogramów. 

i Wiedeń 19 lipee. 


operacji targu pieniężn: go. 

Takie wrażenie odoło się na naszej gieł- 

i dzie na wiadomość o nagiej zwyżue w zbożu i 

; dlatego trudno się prawie dziwić, że dzień dzi- 
siejszy był dla naszej spetulacji chmurnym, a w 
 zasteju, nieprzerwanym przez nacisk giełd sąsie- 

| dnich, cofnęły się nieznacznie wszystkie kurs. 

| Ostatecznie notowany: 

I Kred. austr. 30350, węgier. 317—, angloh. 

| 12430, usiony 225'—, bankvereiny 105*75, lauder- 
| banki 23030, ludwiki 190'50, czerniowiex. 235 75 
: zenta papier. 8390, seebrua 8470, austrj. złote 

| 109 85, papier. 9970, węg. złote 10005, papieru 
i wà 9515. 

Ruble 140%, zł. 


' kręg 


i 
i 


' Teiegramy „Przeglądu“. 


| Temeszwar 19 lipca. Na razie nie potwier 
| dzają się wieści o aresztowaniu „czarnej damy“, 
| omawianej tylekrotnie w sprawie wielkiej wyzra- 
| nej Farkasa. 
| Budapeszt 19 lipca. Profesor Antal badał 
| chorego Juijusza br. Andrassy'ego i orzekł, że 
| naróśi, jaka mu się zrobiła, nie mag złego cha- 
| rakteru. A M 

Petersburg 19 lipca. Mówią, że rada 
państwa ukończyła już obrady nad projektem 
Tołstoja utw rzenia posad naczelników poszcze 
| gólnych dystryktów prowincjalnych, i sankeja 
| cara niebawem nastąpi. (| 

Berlin 19 lipca. Na dzisicjszem pssiedzeniu 

| magistratu zawiadomił przewodniczący obecnzch, 
że cesarz austcjacki wyraził Życzenie, ażehy z 
| powodu żałoby Jego władze mieżskie Berlina z% 


| niechały wszelkiego urzędowego uroczystego przy- 


t 


są w handlu papiero- | 


nagród, jakie sąd wystawowy artyście przyznać może. jęcie, wszelkiego prz ystrajania ulic, wystawiania 


Marsz żałobny W. Czerwińskiego. W ban-' bram tryuwfaloych i t. d. 
dlu księgarskim pojawiła się Świeża kompozycja zna- | Kreuzzeitung donosi, Że portret cesarza 
nego naszego muzyka p. Wilhelma Czerwińskiego: Wilhelma w natu”alnej Wielkości, przeznaczony 
Marche funćbre. Rzecz ta wykonana w ubiegłym | dla cara Aleksandra, odesłano już do Gat- 
sezonie koncertowym na estradzie, powszechny zna- | qzyny. A 
lazła pokiask i uznanie. Jest to rzeczywiście utwór Praga 19 pea. Przy wyborze w Śmicho- 
piękny, silny i podniosły, z głębokiem przejęciem się | wie wybrano posłem do sejmu gtaroczecha bur- 
piszny; niektóre akordy przypominają siłą wyrazu: mistrza Eihenitzky'ego 604 głosami. Kontrkan- 
jakby ccha z ponurej Damnation de Faust. Uta- ; dydst jego młodoczech Krajci otrzymał 529 
lentowanemu kompozytorowi. który rzecz swą dedy- ) głosów. Niemieccy wyborcy wstrzymali się od 
kował cieniom swej matki, Bzczerze powinszować | głosowania. 
tego utworn możemy. Londyn 19 lipea. W izbie niższej oświad- 
Z prawdziwą też radością dowiadujemy się, że | czył Ferguszon, że w raza nisprawdopodobnej 
| kompozytor przygotował już do druku cały szereg wojny między Francją a Włochami, rząd augiel- 


* 


miejse nadbrzeżnych, albowiem nie chce jechać 
do Berline. 

Zjazd obu cesarzy ma mieć miejsce 21 albo 
22 siarpnia. 

Grac 19 lipca. Starostwo w Laoben paka- 
zało wyszupssować 39 strejkujących górników. 
S.edmiu z nich wniegło przeciw temu znarządze- 
niu rekura de Namiestnictwą. Naumiestnietwo nie 
uwzgledniło tych rekursów i zawiadomiło o tem 
telegruficznie zwierzchność *gminrg w Leoten. 
W skutek tego uchwaliła zwierzchność gminna 
udać się do starosty i dn namiestnika z prośbą, 
ażeby wstrzymano wyszupasowanig strejkuiących, 
gdyż wykonanie tega zsrządzenią rozdraźniioby 
górników i mogło wywołać ekscesa. Na tę prośbę 
oświadczyło „Namies'nictwo natychmiast w dro- 
dze telegraficznaj, że uchwała ta zwierzchności 
gminnej, jako nieprawne wmięszanie się w zakres 
działania włudz rządowych, jest niestosowną i 
ubołewania godną, gdyż podkonują powagą wła 
dzy i utrudnia jej zadanie. 

Wedle wiadomości prywatnych, zmowa w Vośte- 
berg skończyła się. 

Sofja 19 lipca. Były reprezentant serbski 
Dasic, który dziś do Belgradu odjeżdża, otrzy- 
mał GA księsia wielką wstęgę orderu Aleksandra 

Guranew, delagat bułgarski do zawarcie 
traktatu bandiowego z Serbja, otrzymał rozkaz 
powrotu do Sofji, lecz drugi delegat Belczew po 
zostaje jeszcze w Belgradzie. 

Od dziesięciu dni nie prawadzą delegaci 
w tej sprawie żadnych obrad, gdyż serhscy dele- 
gaci co do kilku punktów traktatu zażądali od 
swego rządu instrakcyj. Tużej+ze afery polityczne 
są zdania, że obrady nad tym traktatem reazbiją 
nię skutkiem panującega checnie w Sarbji prądu 
palitycznego, jakkolwiek traktat ten głównie Ser- 
bji na korzyść by wyszedł. 

Paryż 19 lipca. Boulangor wydał manifest 
z datą Londyn 18 b. m: Nszywa on usiawę o 
kandydaturach w kilku okręgach naruszeniem 
powszechnego prawa głosowania, lecz naród da 
wyraz swej nejwyżczej woli i energicznie zapro- 
żestujs niewątpliwie przeciw takiemu nienuwistna- 
mu gogwałceniu prawa. Komitet naredowy u- 
chwalił trzy wyborsch do rad departemantowych 
postawió kandydaturę Boulangera w 24 okręgach. 
Boulanger wzywa wyborców, ażeby głosowali na 
niego tylko w tych okręgach, które on im wska- 
że Werdykt ludu, jaki op przy wyborach wyda, 
będzie początkiem bliskiego już wielkiego try- 
umfu, a ta banda, która jest zakałą kraju, b3- 
dzie wymiecioną. Gdy spokój wewnętrzny znów 
wa Fzancji przysrócony zostanie, wtedy dójdzie 
ona znów do władzy. 

„Niech żyje Francja, niech żyje narodowa 
rzeczpospolita!“ 

Konstantynopol 20 lipca, Rząd kazał dwom 
bataljonom w Bejrucie wsiąść bazzwłocznie na o 
kręty. Udadzą się ane do Krety. 

Paryż 20 Jipca. W poniedziałek ma się u- 
kazać nowy manifest Boulavgera jako odpowiedź 
na akt oskarżenia. 

Zgromadzonie hulsnżystów w Marsylji uchwa- 
lilo przy wyborach do rad jeneralnych postawić 
kandydaturę Boulangera w czterech okręgach. 

Wiedeń 20 lipca. Wiener Ztg. donosi: Cesarz 
zamiąnowsł hr. Jana Tarnowskiego marszałuiem, 
a arcybiskupa Sembratowicza wieemartzałkiem 
Sejmu galicyjskiego. 

Londyn 20 lipca. Biuro „Reutera“ donosi 
z Zanzibaru, że Włosi oświadczyli, iż wycofają 
się z międzynarodowej blokady. 

Petersburg 20 lipca. Wielki książę Kon- 
stanty stryj cara dostał staku apoplektycznego, 
który spowodował sparaliżowanie całej prawej 
strony i utratę mowy. 
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Madesłana. 


Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 


płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
już teraz bez doliczenia jakiejkol- 
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 
uskutecznia się bezwłocznie 


August Schellenberg 


Dom 5enkowy i Kastor wyariany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
| Prenumerata całoroczna na prowincję 
zdr. 1:80. 2002 


Maurycy Rosenkranz 


homeopata, 


były gekundzrjusz szpitala powszechnego, keztałcge się na 
klinige homeopxtycznej w Peszcie, zwiedziwszy szpitale i 
polikliniki komaopatyszna we Wiedniu i w Lipsku 
osiedł we Lwowie. 

Leczy za pomocą "sjnowszych metod homeopa- 
tycznych, choruby wewrętrzne i zawzętrzna, nzezególnie 
z é zastarzałe cierpienia. 294; 3—4 

Mieszka prsy piscu Bernardyńskim 1l. 15 
I. piętro. Ordynuje cd 9—11 rane, od2—5 popołudniu. 


Dra Antoniego Roickiego 
2716 17-—? (A. Bergera) 


zupałnie nowe, przerobione wydanie czwarte 

r. 1889 z rycinamip.t „Poradnik w chorobach 

męskich* jest do nsbycia u autora w cenie 1 zł. 

20 ct. Pocztą wraz z opakowaniem wynosi 1 zł. 
50 et 


Ordynacja domowa od 3—5 popołudniu. 
Lwów, Karola Ludwika liczba 7. 


Podziękowanie i polecenie. 
Nasi synowie, gimnazjaliści, umieszczeni byli 


przez ostatnie dwa lata szkolne we Lwowie n 
Wielm. Klementyny Starzewskiejj wdowy po c. k. 
nctarjuszu, znaleźli tam prawdziwie rodzicielską 


opiekę pod każdym względem i tego roku zdali 
obydwaj cgzamin dojrzałości. Składając niniejszem 
tej zacnej Pani masze gorące podziękowanie za jej 
macierzyńszą trosmliweść nad naszymi synami, 
mamy sub:e za wily obowiązek podać do publicznej 
wiadomości, że ktoby pragnął znaleść dobre umie- 
szczenie dla uczących się synów i pupiłów, temu 
sumiennie polecamy opiekę Wielm. pani Klemen- 
tyny Starzewskiej, mieszkającej obecnie we Liwo- 
wie ulica Staczyca l. 8. 

28564 5- 6 Kornelowie Horodyscy. 
ONE 
Przyjechali do Lwowa 

dnia 20 lipca 1889. 

Hotel Zorśa: St. hr. Konarski z Dabiecka. 
A br. Lsrisch z Bułowic. P. Kleyle z Mödling. 
D.. K Len'xtewicz z Kamionki B. Jolles z Ode- 
sy. J. Csthrein z Kolonji. M. Lenartowicz z Ko- 
łomyi. J. Paygèrt z Streptowa. 

Hotel Ewropejski: P. baron Brunicki z Tu- 
stanowa. T. Niemczewski z Śniatyna. Rotmistrz 
Nahlik z Brzeżan. W, Lewandowski z Bołzca. 
J. Sches z Satz. J. Obrenstein ze Lwowa. L. Ro- 
ER E. Fischor i J. Herschmann z Wie- 

rią. 

Hotel Langa: A Frankl z Wiednia. G. Do- 
biski z Krakowa. M. Reuter z Wiednia. M, 
Keller z Wiednia. J. Ader z Pilzna. A. Janki z 
Wiednia. 


borów, E ludy Lsadlowaj 20 lipca 1689. 
1. Akcje sa sstukę. 


bez kuponu bieżącaga l żądaj 
; baz rep "ik "= 
Kolej galin Kar. Lud. 200 z! s. k. 190 25 193 75 
, dwow-ussrjzas. 200 x w. a. 235 — 238 — 
Bankr kip . galic. 2090 sl w a 277 — *81 — 
„ brodi. gaio, 200 sł w a. — -- 216 — 
2 Listy zastawne sa 100 str. 
Banku byy galic 5 pre w n 99 75 1:0 75 
8%, Listy zastaw Galice Zakłada 
kredytowego ziemskiego 36 let — — m >— 
Bania byg galic 5 pre 10%, pr 103 — 104 — 
Baoku krajowego 4,99 W a 97 75 98 75 
Tow kref galo 5 ; 100 80 101 80 
= - a Pó 96 — 97 - 
A= SĘ 4 100 80 101 80 
„4 Ę 93 80 94 80 
AKT BE 98 75 99 75 
AU Aka: 42 80 93 80 
3 Lisiy dłużne sa 100 er 

G. Z kr wł (d) 6°.) 39%, wlikw 5750 "9 — 
weer OS ge 48 - 50 -—- 

4 Obligi za 100 gir 
Jrdemuizacyjne galic. 5 pre m k. 104 45 105 46 
Kom baaku kraj 5 pre. ».a I. em. 100 50 10: 50 


Pożyczka kraj zr 18786prc w u 104 — 106 


1883 4 e . 96 50 87 60 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa 24 — 26 — 
` Stanisławowa — — 38 — 
6 Monety 
Dakat holaaderski . . . + % 4887  D.67 
Dukat cesarski RZ 5.61 5.71 
Napoleondor 945 955— 
Półimperjał rosyjski 9.70 980 
Rubel rosyjski srebrny . 136 148 
Ą z papierowy . . 1 2074, —1'221/ 
100 marek niemieckich 58 — 59— 


4 zbożowych targów 
Podwo- 
Tarnopol or Jarosław 


20 lipca 


74)—7.9 |7.20—7.75|7-——7.45]7 65—8 2t 
6,46—6 50]5.90--6 40/6.—— 6 25/6.——6.65 


Pesonica 


Tosiaatu 
Roasio, eese. 
Wanin, niata 
Kouig ewa. --- 
ewgsiky ze 100 kilo netto ber werka. 
Rzspak poszukiwany. 

Telegram gieldowy. 
Wiedeń dnia 20 lipca. godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 30325 Weg. kolej półn. 


-c 


Alpiny 65:50 wschodn. 187:50 
Kredyty węg. 31650 Wiedeńskie losy 
Angłobaski  124— kom. 144— 
Ucieny 225-— Akcje tyton. 109-— 
Ludów. ki 191:50 Gal.oblsindem. 10475 
Nardi any 253'— Elbethale © 213:50 
Lock dy 12025 Ländərbanki 231:60 
Losy tureckie 3075 Renta zł. wę: 99.85 
Btaatsbaczy 22185 Bankyereiny 106-— 
Qzerniowi «żic 236'— Renta węg. pap. 95— 
Ruble 1.21-50 


Usposobienie spokojne. 


E>cciggi kolejowe. 
podłag zegara iwowskiego. 


Presychodsą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godr 8 m. 50 rano poo. osob, 
UJ 4, po poł. s kuri. 
s 7 „ ib wieczór „ migm 
n 9. 8 osob. 
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny Mwowski): 
o godz. 8 m. 15 wnocy pog. migs, 
s 3, 20 po pot. „ kuj. 
» » — wieczór „ migi. 
Z PODWOŁOCZYS” : (na dworzec Podzamcze): 
c godz. 2 m. 88 w nooy poo, miga. 
» 2., 8popo. „ karj 
» 6, 22 wieczór „ mięs 
ZE STRYJA a gods. 13 m. 08 w nocy poc. osob. 
m 8 „ 26 rano A= 
D B „ BE po poł | „ x 
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poo. migi.. 
. 8 a — wieczór  „ posp. 
11, „ „ migi 
Z BEŁZCA: e godz. 5 m. 58 po poł poo. migs. 
Odchodzą se Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc. osob. 
3: anea 
poł. y 
E 80 giazŚOE od 


Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 


o gods. 4 m. 20 po pop. poo. orob, 
DO PODWOŁOCZYSK (a głównego dworca) : 

o godz. 9 m. 52 pr. poł. poo, mięs. 
4, 11 po poł „ kari. 
„. 10 „ 85 wieczór „ migi. 

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:) a 
o godz. 19 m. 28 przed poł. „ mięs. 
sk. 4 „22 po poł. w» nej, 
u „n ü w nooy „ mięg 


DO CZERNIOWIEC : 


n 9 „20 przedpoł. , posp, 

n 9 „50 przed poł. „ migs, 

u 10 „ 8 wieczór „ migs 
DO BEŁZCA:; s 7 „49 rano „ mięs 
DO STRYJA: „ 6 „50 rano n osob 

n 10 „20 przed poŁy y 

si 8 " 46 wieczór s 

A 


4d PRZEGLĄD z dnia 21 lipca 1889. 


ten sztylet musi mieć znaczną wartość. go gdzie zechce. Rachunek ten na nieszczęście | słuchaczach. r i Pot — Nie zauważyłeś pan jakiego szczególnego 
128) S — Bez wątpienia — odpowiedział baron. — | był słuszny, bo wicehrabia mimo siły i energji , Rzecz oczywista, że nikomu — nie wyjmując | znaku? 
Jestto broń starożytna, w bardzo pięknym stylu, | swej słabnął już pod razami, które nędzny mor- | komiszrza policji — nie przyszło nawet na myśl, | — Jeden tylko, ale charakterystyczny. 
to też jest warta conajmniej dziesięć do piętnastu | derca wymierzał mu lewą ręką w twarz i piersi. | żeby podawać w wątpliwość prawdą opowiadania | — Jakiż to? y 
luidorów. Krótko mówiąc, miał już uledz po zaciętej kilku- | barona Polart. — Bliznę głęboką i sinewą idącą od kąta le- 
a — Jakimże sposobem mogła się znaleść w ręku | minutowej walce, kiedy nakoniec — niech Niebu Po chwili milczenia komisarz zapytał: | wego oka aż do początku wąsów i tym sposo- 
POWIEŚĆ prostego rabusia ? będą za to dzięki! — przybyłem w sam czas na| — Pan możesz mi niezawodnie dać dokładny j bem przecinającą policzek na dwie połowy, mniej 
— Prawdopodobnie skradł ją gdzie u jakiego (jego pomoc. Wobec tej niespodziewanej nowej | rysopis złodzieja, nieprawda? więcej równe... "M a : 
Isawerego de Montépin. rusznikarza albo gdzie w składzie starożytności. | siły, tego nowego przeciwnika zjawiającego się| — Tak jest. | Komisarz policji zrobił gest, oznaczający 
== Gotów jestem założyć się, że się nawet nie do- ! tak nagle, złodziej zaniechał walki, której rezul — Czy to był człowiek młody? „7 7 _7 į uznanie zupełne. p" i 
(Ciąg daly) myślał jej wartości. tat był łatwym do przewidzeni». Rzucił sztylet | — Wydało mi się, że ma lat czterdzieści doj — Trudnoby dać dokładnjejszy rysopis! — 
l — To bardzo prawdopodobne. już mu niepotrzebny i uciekł, jednym susem wy- | czterdziestu pięciu. mruknął. == - 
Ten sztylet który pan Polart wręczał komi-| — Panie komisarzu, czy mogę mówić dalej? | sSkoczywszy przez okno. Pobiegłem za nim, sądząc | — Wzrostu... Potem, zwracając się do wicehrabiego de 
sarzowi policji, był — jak wiemy — jego własno- | — Owszem, proszę bardzo. że muszę go zobaczyć rozbitego i pokrwawionego | — Więcej niż średniego, tak coś z pięć stóp | Presles, dodał: 
ścią, stanowił część zbrojowni w jego sypialni; |; — Mówiłem zatem — podjął pan Polart — że| na bruku dziedzińca. Zapomniałem zupełnie O |ośm cali, jeśli się nie mylę; budowa atlety, barki| — Pańskie wspomnienia są prawdopodobnie 
znało go conajmniej ze dwadzieścia osób i mógł | złodziej rzucił sig z dziką zajadłością na wice- | dachu na szopie, z którego on znowu zeskoczył | szerokie jek u mnie. bezwzględnie równe z tem. co pan tu słyszysz?..4 
stać się bardzo niebezpieczną przeciw niemu bro- | hrabiego de Presles. Byłoby już po nim, gdyby | Zdrów i cały na ziemię i „znikuął mi z oczu. ta — Jak był ubrany? E z EM — Najzupełniej, — odpowiedział Gontran, — 
wią, gdyby tylko baronowi przyszła kiedy ochota | nie miał był tyla przytomności umysłu, że skoczył cząłem krzyczeć: „Złodziej! chwytajcie złodzieja! — W bluzę z szarego płótna, spodnie niebie- | nie mam ani słowa do dodania lub zmienienia 
zadenuacjowania tego, którego w tej chwili unie- | w bok i chwycił że tak powiem w locio rękę, | Zbiegli sią wszyscy. Wydałem rozkaz zareżwiro- | skie, sukienną czapkę z lakierowanym daszkiem. | w tem, co panu powiedział pan baron Polart.. 
winniał. która trzymała sztylet. Ubezwładniony w ten spo- | wania siły zbrojnej i zawiadorienia coprędzej | Czapka była naciśnięta na oczy. Byłbym powiedział toż samo najzupełniej... 
Urzędnik przyjrzał się bacznie i starannie | sób w swej morderczej napaści złoczyńca usiło- | pana o tem co zaszło. Obecnie wiesz pan wszyst- | -— Włosy,.. | j (C. d n) 
sztyletowi. wał powalić pana de Presles. Przypuszczał wido- | ko tak dobrze jak pan de Presles i ja. © — Siwiejące i strzyżone krótko. . 
— Niejestem ja wielkim znawcą wtym przed- | cznie, że upadając będzie zmuszony puścić po: | Podczas tej dramatycznej opowieści barona | — Broda.. A s 
miocie — rzekł wreszcie — ale zdaje mi się, że |lchwyconą rękę 1 że wtedy będzie mógł ugodzić | kilkakrotnie dreszcz przeszedł po zbitych w grupę | — Całkowita, dość długa i mocno mJ a 


wa I.wowie, plac K£apitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


otrzymał, w wielkiem wyborze 


| : na suknie damskie Magazyn F. KNAUERi SYN | 
Materje wełniane 


sprzedaje.po,cenach najniższych» - - - 
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A ak. wg E — Jubiler i Złotnik 
g Sklad towarów i | 
: CJ 1 Koe 7 2 = 
ie s JANAJARZYNA 5 
5 Bernharda Ticho I WANJARZYNA ; 
| $ r ku ów, Plar 
w Bernie, Krautmarkt 18. we własnym domu, jj wyj wh drapojacą | 2 FX 
14561 20 - +0 ro.s ła za ;oŁraniem pocztowem: i „| $ nolasa smaczny zapas hiżatecji wła- 
G PNE A ME E izyrcczAA A || WRÓĆ ei i ershra sto owego. | 
ż : x W. Piarówionki ratęosynawu, obrączki i 
Beż wełniany Płótna domowe Bl radi dzbna i wszelkie aamówienia 
podwójne szvit nejlfwkiczy NA Kawałek du luxo Qługi, '|, zł. 4'50 WIĘ | wykonuje we własnej pracowni w jak 
Maompletcy kustjum lU metrow zł. 640| Kawałek BO bka ET 550 najkrótszym nenie 2848 
Indisch-F oule Weba King | km 
ua pół wełna, podwójnie s.6r. na kem lepsza auużeli płutnu l 
pletny kostjam 1U metruw zł. 5 Kawałek 30 łoka długi, *, zł. 6 Ẹ Letnie 
Nowość na suknie damskie Szyfon | Sukna kamgarowe 
w peski wedlug najnowszej mody. Ma | Kuwałek 89 loker ulugi, I a. zł. 5'50 i i s . 
„ecjały te we wuzyztiach kolorach, po-| a w nsjlepszym gatunku zł. 660 PA EE PO NE a =" 
w F dwojmie szerokie, 10 metrów zł. 8 Canevas | nia kolorach, 60 cm. szerokości. 
) „Ag e Terno czarny Kawałek 80 łokci koloru lila zł, 4'80 1 kompletne ubranie 
YJ e ;ofabrykat taski, podwójnie szeroki, naj Kawałek 80 łokoi _ „ czerw. „ B'A 6'/, met. tylko złotych 3. 
PY kompletny kostjum: lu metr, zł. 4BU Canevas niciany | Jedaa próba wystarczy, sby sig prze- 
cy 7 F + jäawalek 30 łoka lua i czewony zł, @ korść o znakomitej jakości tych ulu- 
„| Materje na suknie w kratki Oxiord | SE TEE wę owi 
60 cm. szerokie najnuwcze deenie, / ; 
10 metrów, zł. 2:60 ' |dający się prać w dobrym gatunkuśią Berneńskie sukna 
elni Kawałek 50 łoko: zł. 4:50 NĄ | rozsyła cię po zadziwiająco tanich ce 
5 Ryps weiniany > - -F rach a mianowicie 7 
we wszyduca kolorach, 60 Lm. szer| Angielski Oxford § tylko dobre gatunki 
ć 10 metrów zi. 8'80 |_| najlepszy jexi tylxo polecie można | | 8-10 metr. na ubranie . a b 
Maierja tkana o trzech niciach|- życ: £0 loko zi. 660 =. Sn a e m o ubcanie 3 Boć 
j * s s lep e . 6 
w Najleęszyju gmiunku, bO cm. szer Garnitur rypsowy At” 7:80 


m OW aa dobre! diyi Aaaa 
n» ” ” n . 8'— 

n » » . 9:50 
» u „ bardzo dobre . 10:50 
n os w n » . 1250 
» 4 4 (+ 14— 
» na najlepsze ubranie 

złr. 16, 18 do 20: 


lu metrow zł. 2'80 


Materja „Jaquard“ i 
6J om. szeroza najnowsze desenie Garnitur z juty 

„_ 10 metrów zł. 880 _____|kłądający się u 2 kołder i 1 obrusukdjj 
| Francuski „Boal“ |_____z frendziami zł. 8%0 
[J10 metrow, elegancka nużnia do wyj Firanki z juty 


„kładający się z dwóch kałder 1 jeunagi 
obrus, z trondzlami jedwab. zł. 4 f 


sa 
Any 


i ilkupuje się 


a! 


W pl REO TZ TRY + re J yi a a a 
JMM 65. Ponieważ istnieje tylkoż,w flakonach z nazwiskiem gi, 
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